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FRENUMERATA:
Miesięcznie we F.wowie 
175 M k.,z dostawą do do
mu 196 Mit., z przesyłką 
w Polsce 200 Mk.,winnych 
państwach 2S0 Mk. — Za 
zmianę aoresu dopłaca się 

5 marek.

Cena 
n iw w if
Konto czekowa P-H» J*  

140.561.
Reklamacje o i warte wolna 

cd opłaty pocztowejL

K U R J E H  L W O W S K I

wychodzi codziennie n godzinie 6 rana

Geny o g t a H i :
Z a  w ie r s z  n on p a re n . Z wy* 
czujne 12 Mk. „N adesłane* 48 
Mk , „Neferologia" 35 M k.. na 
p ierw sze; kolumnie 100 M k., 
Przed kronika 7 i  M k. Po k ro 
nice i kom unikaty 09 Mk. Dro* 
bne ogłoszenia za każdy wy

raz & Mk.
C a ła  s tr o n ic a  *2.tf0O M k., pdf 
s tro n ic y  6.000 M k., ca ta  s t r o 
n ic a  p ie rw s z a  (ped nagłów
kiem) 36.050 M k., jedn a szpaU 
ta na I. sn on iey  12 .C0# Mk. 
P a s k i na kolumnach teksto* 
wych po cenie „N adesłanego0. 
Ogłoszenia na n ied z ie l?  1 

ś w ię ta  o 5#Va d t o i e j .  
« K * r je r  Lw ow &ki" wychodzi 

z  datą dnia następnego.

R e d a k c j a  przy ulicy Ossolifiskich 1. 15. A d m i n i s t r a c j a  przy ulicy Cborążczyzny L 25. — Redaktor przyjmuje wyłącznie między godziną 4 —5. Biura Administracji 
otwarte codziennie od godz. 6. rano oo 1. w połudmo i od godz. SdoS. wieczór. — Adres dla telegr.: rKu jer“, L ‘ów. — Rękopis i  w nie zwacć się. — Telef. redakc. 19. 
>« W a rs z a w ie  prenumeratę przyjmują /pojedyncze egzem plarze sprzedają: Biuro dzienników .Prom ień4, ul. Widok 19, oraz Adrnitt. „Gazety Lud.4 ul. Świętokrzyska 17.

Kakł&aein Ssjjólki wydawniczej »hurjer» Łwowsk ego1* Kedaktor naczelny: Dr. Włodzimierz Jampofski.

Nasza sytuacja 
gospodarcza.

I.
Wśród ffioznycłi. artykułów i rtcizprawi. oma

wiających nasze obecne stosunki gospodarcze, 
stsie yysuwa się na pfetn pierwszy: działalność 
produkcyjna, jakroi -Warunek gospodarczego odro- 
dizen.a. Działalność ta w zastosowaniu praktycz- 
nem uzależniona! jest od zasobów naturalnych, 
pracy ludzikścij, a1 wreszete, kyplałóiw zakłado 
wjnch i, dbratow ych. Rozpatrzmy zatem po jkcłei 
w ogólnych zarysach' po'wyższe czyijn^ j a za
razem warunki nasziagą gospodarczego1 rozrw oju.

D gactwa przyrodzone zleim polskich znane 
są powszechnie. Uredzainiai gleba, o b Y tść lasów, 
fcapaliny różnego rodzaju stanowią zupełnie wy
starczającą jflcdfT awę dla n iztwoju pi^idukcji. 
Skarby to trzeba jednak wydobyć, obrobić czy 
przerobić, iwingóle przystosować do <raMeiK!a"Cih 
potrzeb. Niezbędną wiięc tutaj jeî ; praaa ludzka.

Z obserwacji obiektywnej ^ fićfcch  st istm- 
ków odnoś; się wrażenie,, że ogół ludzi pracuje. 
W rataćctwae widzi się w obecnym miku naiwieit 
W:tnkrcVne rezultaty pracy ludzkiej. Również czy
ta się o znaczneim już uruchom', eniu przeds ę- 
bi.irstw przemysłowych, handlowych. khmumkD- 
.cyjnych i kredytowych.

Z drugiej jednak strony każda z tych ctejedzhn 
wykazuie pokaźną ilość strajków. Są one reizul- 
taj em pniwojemnaj aemora'1'zabji, a SfeJnUiwią obo
sieczny środek walki, ponieważ szkód7" zarówma 
społeczeństwu, jak i jedri stkom. Statystyka wy
kazuje, że 85 proc. strajków kończy s)ę W- impro- 
misem, a reiszlai zirpełnem uwzględnieniem żądań 
hib całkowitą przegraną warstw pracujących. 
Niestety, ugoda następuje zwykle diopep? P° 
pewnym okresie czasu, gdy r'focibn-iey. stawiający 
z począł ku warunki m emozliwc do przyjęciai, 
ant dyfkują je zarmezmle z b egiem czasu. Przer
wa jednak w pracy jest faktem dokonanym, od
bija się ujemnie na; zasiądzie ciągkśd pracy 
w przedsiębiorstwie \ oprócz strat .materialnych 
ipowoduto imositelLść ii niepewność produkcji.

Nie ulega wątpliwości, że pracującym należy 
zapewni ć dłslstalteazno utrzym ani — wiziomian 
jednak za to powinno się wymagać bezwzględnie 
Pewnego mJruumim pracy. Niedostateczne wyna
grodzenie w jednych zaiwoda:ch. przesadnie wj'- 
sokie di:.’chody. w innych rmtszą budfelć n cz  do- 
walenie i zniechęcenie dk> sumiicnnej i uczciwiej 
■Pracy. Rezwltalbetm tegici jest. że piraca w  przedsię
biorstwach, biurach czy urzędach wlecze się, po
nieważ pracujący odsiadują tylko (ii to nie za- 
wisze) godziny pnaicy.

Tm też w powi f  ennyoh stosunkach jest wska
zań em potożyć większy nacisk na pracę |kordo
wą j wszędzie ją stosować, gdzie .tylkri jest to 
ttHtżfiwe. Również coraz części <ej znajduje zasto- 
«r Warnie tantjem.zacia pracy czyli zapewnianie 
Pracującym pewnego udzału w końcriwym zysku 
Przedsiębiorstwa. Pracownik mający zapewniony 
udział w zysku, bardziej solidaryzuje się z przed- 
siębólcirsitwem i mniej jest pzćhupny do porzuca- 
fila pracy.

W ostatnich wreszcie czasach wysuwa się 
hasło przymusowej pracy na rzecz państwa. Pra
ktyczne zastosowanie zmateło cirr) już przed flo

Endecka zocManitość przyczynę przesilenia.
Marszałek proponuje p. Głąhińskiego na premiera. Centrum przeciwne temu.

PREZ. W ITOS WRĘCZA DYMISJĘ.
' i  «-szaw*a. (PAT.). Prezydent mi nistrów prze

słał dl* Nacze^nka Pań3 w a p;isimci następujące:
W arszaw a dnia ? trześn ia ' br. Do Pana Na- 

czeilnt;,ka Pańtwa, Warszawka, Beilwieder.
Równocześń-iS z załąozieinieim pisma' miafstra 

skarbu p. Steczkicwskiegioi niam zaszczyt pod:-ć 
Prośbę całego gabinetu o dymisję. Po ostami em 
zgłoszeniu ml je j dyrrl s ji zgłoszonej \waz z całym 
gaibhłefem uległem w raz z całym gć/binetom ŵ oK 
Panta Naczelnika, jak równie naciskowi stń':nniciwr 
sejime(w|ydi i zdecydowałem się na pozostań.e na 
stonowfKku. Kierowa!em się wówicalas -tern, że 
3tr:inn;ctura nie były twi słanie stwurzyć nowego 
rządu, a ciężkie potożeńie państwa nłe po^wstało 
na jaszcze dłuższe irwiaime przeisiłenia. Jeżeli obe- 
cn e pfJnownl e wnoszę dyuńsję, mimo. że na pod- 
stołwfe doświadczenia muszę mieć | lhawv cw do 
śpletsznego zl,.ikwido/\vnii''.l a problemu, to czy'ę to z 
następujących powodów: Piętrzące się trudności, 
które Państtwii Polskie ma dlo zwalczeiha tak w 
dżedziń e pj dutyki zewnętrznej, jak i wewnętrznej 
wymagają 'wtipółdKiiEłaiftta z rządem społeczeń
stwa, a w  pierwszym rzędzie sfrannictw sejmo
wych, które nie wyklucza bynajmniej choćby naj
surowszej byle rzeczowej krytyki rząd mój nTe 
spotykał dotychczas. N ektare otroinmiC/wa uwlai- 
żaly za d imlezczBme w  najcięższej chwili zwal 
czarfe rządu wszelkimi sposobami. NilA wahając 
się przed- d/srskrtdytp Iwianiem z "óry każdego jego 
niemal zarządizenią prowadź ły  atakowanl'e człon
ków rządu wl spoisób pod,rywający antory) eit w te 
dzy państwowej, a ni eraz godzący w kl msekwen- 
ai.i w  jtóores pańslwa. W  tak wytwo*nzonyoli y ra- 
rumlcaich rząd nie będze w stan,;e w dalszym cią
gu spełniać z korzyścią dla Państwa swych obo
wiązków i uważa za konieczne przez swoje ustą- 
Peńie dań stroniniiotwfclm możność u;:worzenia_ no. 
wego rządu. Podp. W incenty Witos, prez. min.

W arszawa. (PAT.) Kancelaria cyw ilna “Na- 
czelnka Państwa komuńkuje: Dnia 9. bm. w go
dzinach popołudniowych pan prezydent ministrów 
wystosował ido Naczelnika Państwa pismo z  pro
śbą o dioninę całego gabinetu. Dn i  10. bm. szef 
kancelarii cywilnej z polecenia Paną Naczelnika. 
Państw/a izakomunikTiwal panu marszałkowi Sejmu 
ustawodawczego treść powyżisizego pisma pana; 
prezydenta ministrów i prosił u przedłożenie P a 
nu Naczelników1 Państwa propozycji co da utwo
rzenia, nowego rządu.

ENDECKIE APETYTY.
W*arsza wa. (EE) „Przegląd W^ecz." pisze, że 

10 bm. rano marszałek Sejmu zaproponował pre
zydium stronnictw centrcwwch n^tępu-
jący sposób zhikwidowarm przesiknaa: Prezyden
tem ministrów \ rńlnistrem fieainsów zostaje dr. 
Głąt/ńsfcl, jednym z wicemlnfsCrów spinany zaSt-W  
M. Seyda. Rówtnież ZL.N. obsadziłby stanowisko 
jednego z wi ceminist. skarbu. Obsadżenie reszb 
stanowisk nastąpiłoby w drodzy poroziimi:en:a 
wszystkich sllrtlninictw. — Zebrani przyjęli trr o- 
świadczerfie marszałk;ii j cibłiecalj znefei. ,iwać jći 
natychmiast swym klubom.

KLUBY CENTROWE PRZECIW P . GLĄ- 
BIN3KIEMU.

Warszau-a. (Teł. wł.) (G.) Po^^łująo się na
zawjgdoir:e-nie kanrąlarji oytwilirrej Naczelniika Pań- 
srwrai, marszałek Sejmu Trąmpczyńsk; 'zaprosi 
prz edstaw cieli kilku kluoów sejmowych na nara
dę i zaproponował, aby powierzyć pos. Głąb ń- 
sk emu prezydlaiiturę gabinstui Ząpiroszemii przez 
marszałka leaderzy str^pnlotw1 ,nje dali konkre
tnych odjpow.iedij'. Wogóle wcześni&j, ń ż  wa 
wtorek, jak już o tern donosił śmy wczoraj, nie 
wyjada siię sytuacja pmzesiilenóowa, atbowiem w 
tym ^n u djfoiero odbędą się posiedzeika klubów 
sejmowych, na których rozważane będą możli
wości w y jśca  iz sytuacj. przesilemowej. W ka
żdym raze 'zaznaczyć musimy, że próby p. Głą- 
bińskiego. ixijja.rte przez marszałka  ̂c  ągn ęd a 
Zegpom .stronnictw centrowych do kohibiną-cj.; gą- 
bpatu endeckiego spo-tkają S'ę tz nJeżytcm  po
traktowali'em.

CHCĄ RZĄDZIĆ, ALE JAK ZDOBĘDĄ WIĘK
SZOŚĆ?

Warszawa. (EE) ,,Gazeta Wktiszaln.“ pisze: 
ZLN. stoi za swej strony na liem stanowisku, że 
nie adm aw a wzięcia odpowtodzteuności i, od u- 
działu w rządzeniu, ale odpfwicdt .rłn Iść weżsnic 
tyIlk(o. pod. warunkiem, że znajdź e lotększóść w 
Sejmie. Naród, chrześc. stronnetwo pracy or*iz 
Na-rod. Chrześc. sitron. ludowe (Duban^yiczal zsu
mują ,p):fcrewne stanowisko. Nar. Zjcd. Ludowe i 
grupa .SkuilskiegL zajmują neirazie si anowisko w y
czekujące, ze względu na słwiój jutrzejszy zjazd. 
Kluby: m^eszazański i pracy' konstytucyjnej mają 
•zastrzeżenia co do part?' politycznych orzz cha 
rakteru itych różnych kombinacji, nie chcą jednrk 
jiicwo tworzącemu się rząd wi urzysparzać tru- 
diności.

(Zwracamy uwagę, że zabairwUjji :e tych m;foi- 
maci|: jest w yr kierr ich eudecknegic' pochodźs^at 
— Red.).

AKCJA P . STAPIŃSKIEGG.

W arszawa. (Ted. wl.) (G.) W  odpowiedzi 
wiczcrajsey Vat .posła Stópińsfcidgo do klubu „Wy
zwolenie" N. P. R. » K. P . K,, klub .,Wyuwdc- 
rt;e“ odpowiKed t̂ał dztstej, że propoizycja posł? 
Stępińskiego może być wzięta pnd roizwaigę tyłka 
w tym wypadku, gdyby m’s ja  utworzeni a nowego 
gabiinetu była powierzona oficjalnie iposłcwi Ja-
nowł Dąbskkimu.

SL

„Tydzień LŚterack "
w  numerze dzLs:e^-zym zaw era:

.Plczofja. mmantyzmiuBrz°zJwfki:
skkigo".

J .  W ittjin: -,Bąłlada anielska*1.
Jan  Stnr: „Głód11.
Miecz. Rettitiger: „Ytnd&tta na opak**
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KURJSR LWOWSKI z dnia 12. wtcfcŚJńa. 1WL *łr. ifij.

cji rządu opartego ną lewicy. Konc.ipcja ta (je^-mk 
r»c bęc!/ e 'inicjowana pmzfi® stronnictwo ludowe, 
a może r f a  iwyjść jedynie <xl "ń-nych ugrupowań. 
Kuncepcia p. StapYiskfćgo. w y s ila ją ca  p. Dąb-

nem a 3c-:u.Ista-.V’cW.':nV Amerćan Standard 0*1 
Carrrpa-y .[ grupa okoń: nt czną angelską. Układ 
ten opierać s/ę ufa, pa następujących punktach: 
1. Towarzystwa- nafto w» użyczą sow citom kredy-

skłcigo na premiera, jfcst posunięciem, mająceni •«. 
nc zupełnie '/Maila od tych, które u-sćMije isn 
nadać.

Praw er, niema wielkich nadziei co do możi>- 
wośct przeprowadzeń Ir swoich zamiarów.

Najbardziej gnębiącym dla prawicy jest fakt 
solidarnego stanowiska Zespołu centrowego.

Pertraktacje przesilenio-we już s ę  rozpoczęły. 
Po s t r o je  lewtcy. szczególnie 2 ob-oizu N. P . P . 
j P . P. S. \rLdać już pow-ażne refleksje ma temat 
atmiamy ich stanowiska wobec przyjęcia ludzćału 
przez te  .partie w gabinecie.

Górny Śląsk i Marokko.
Z powodu ostatniej podróży do 'Madrytu p. 

Oułnomes d!e Leon -rozeszła się w  prasie hiszpań
skiej -i nieimieddej pogłoska o prPjŁycija-di Fran- 
cjt pomefcy iwójskowieij dla Hiszpanii w Maroku. 
Prasa jti1 amlecka iwlieg/dzifa, że w zamian, ea tę 
pomoc Francja żądała od Hi&zpaaiji poparcia je j 
stanowiska w sprawie górnośląskiej w Genewie:. 
Wiadomości, tej ząprzeozył Paryż, twtendżą-c, iże 
Francja ple ma zamiaru interwencji zbrojnej w 
Maroku. WynffiPzBlcfa hszpańsk' ego- min. spraw 
zagiran-iczny/oh p. Gonizafez H on tor'a dowodzą, .wy
raźnie, że Hiszpania z obawy narażenia się Anglii 
postanowiła zachować zupełnie wolną rękę w 
spraiwie śląskiej

Standard Oil i Moskwa,
„Beriker Lokal A nze gar" przynoś wiado

mość o układt- e ekonomicznym między Kir.ass3-

tu 300 m( 1 jonów rnar-k pap.er owych. 2. K-ojfeUyt 
w&zechrosyjski weźmie udział w realizacj. układa. 
3. Rząd sowiecki obowiązuje s'ę ple izniw octe 
żadm-ych lukładów ekonomiczmydi bez -zgody to
warzystw ang-elskcli.' 4. Towarzystwa tc otrzy
mają koincesfe na Uralu j na Kaukazie,

Układ włoskc-angielskj ?
.  „Daily Telegraph" w yraża uadg-'Aję. ż« w ra j- 

bliższym czas e dojdzie do ścisłego poroaum! apl a 
miedzy Amgjją i fW łodufń, -w sprawie współdża- 
ten/a obu państw w  okolicach Śródzśetbrtomosza.

Kongres pracom iko w umysłów.
w Brukseli.

Kongres praoowirfków umysłowych w Bru
kseli zajął s !ę glówiff-e orgaidza-cią Międzynaro
dowej. konfederacji ptijaco-wnfków umysłowych. 
Stw rsW ino, że statut Międzynarodowego bhtra 
pracy ipe sprzediwIa się rozsze-rzebu kcrnipetent- 
cji biura ii na pracowników umysłowych. Kongres 
pojccił .wydziałowi zorganizować prclpagandę- we 
wszystkich krajach w celu utworzenia w kaźdem 
pa.ństwtie» organu centraineg5 pracowników* umy
słowych, wchodzącego w skład Międzynarodowej 
konfederat#. Upoważniono również delegatów de 
wejść a w  -nckowana natyehm astewe z Ligą 
Narodów i Międizynaroćowem -biurem pracy.

Poznańskie „Los von W Łrschau“
Do endeckiego pamiętnika.

Jdem w Bułgar]!., a rezultatem jego zmniejszmy 
ol/egu bankmrńów >.« lt>0 mil?-nów lewów, oraz 
CK,Tic,zędność bifdfeulwwf w wydatkach o óOO mł- 
łknów. F' \¥t iłano tein przymusowo <Ł> pracy 
mężczyzn od 30, kobiety od 16 roku życdt-0'bO'- 
wiązek jest osf testy, neprze-nł ś-ny, a praca ma 
Pa celu zużytk! iwanie s?ł socjalnych dla podrne- 
siemśa iprcdukcj) i dobra ogólnegu. Rei) tnma to 
napety-ka jednak na opozycję w sferach paWtyk* 
party Eiiifa.

Względy partyjne, w naszych jesccze meskry - 
st:d::i/f iwanych stl .Eunikach nie powinny iiść tak 
daiekio, aby dr-ugi-e-mu wręcz unlutirmożliwiać 
wszelką pracę jedytpc dlaitege:. że jesc przeczy, ra
kiem poibtyczinym. Mamy'" zbyt silnych [ zawzię
tych przeciwników na zachodi/i-e i wschodzici, aby 
n->e liczyć s.ę z nim), i ich bagatelizować. Niektó
re wl adLtej ś-oi dochodzące starnlad, a jaikcłś pracz 
naszą prasę przemilczane, uwydatniają prądy tam 
panujące.

Czyż nie jest cheraflcfcerystyczn-a uchwała 
-nUmie-cikich geografów, aby w mapiadi rrie zmie
niać granic Niemiec i zarówno' Ałzaoję, jak  i Po
znańskie wykazywać .irko kraje niemleekte! Albo 
telegram ekscesarza Wilhelma do „wiernych cr 
bri -ńców ojczyzny11, zapewniający icb o na-dż eji 
od w eu? A ywtoka w \vyko«..p.. traktetu ry- 
skieg; i ciągłe próby słowtetów mięszania isaę 
w nasze wewnętrzne sprawy? Jeżeli zamiast 
k-osŁsolirlacji wewnętrznej ' skwpf!ciwa wszelkich sił 
do zb-udi wania silnych fuudbme-ntów b.^tu pań
stwowego, będziemy neredajcś iałitiwym1; wew- 
nę, rznymi sps raimi rrikt liczyć s:ę z nami nte 
będzt e. Nee doceniając zaś zn/Czenńa ;zbioir*'hv ey 
praćy dla ugruuitowania samr>stnego bytu gospo
darczego, n-ie dceniam y jego znaczen i fcago o- 
statniego, jako p; dw afeiy niezateżmośCi poh- 
tyczuej. Dr* Fr, TOmanok.

Dymisja gabinetu.
(Od naszego k^reeiponde-rrta warszawski^c*).

Warszawa, 10. wrzaśnl a.
(K.) Na posiedzeniu klubu stronnictwa ludA- 

weeo zaedkeeptcwano stanowisko prezydium w
śp ąTine 'ustąp en''a gab1 netu. Wiit^s wygłosił krót
kie przemówienie', w  którem podkreśl11 wieijikle 
trudności, ja k e  mi*ł rząd do tpokanania w obecnej 
syituacj'. Przemówienie p. prezyden-ta byte nacei- 
c-howane yv(cl!ki'm spokojem -i powagą.

StroHiri-cte o Udowe jest zdecydowane w y
trw ać na stannwtsku za:ęt®ui. Wśród mctżl wośoi, 
które sa wymieniane, .wysuwają sprawę kon-cap-

K nsmategraf kronikarza.
O ile mjfczeliście Sz. Czytelnicy. gdv dwv 

dzfJo o 'konkurs na- ifldosfcMaJche słownictwa 
polskiego, o tyle iteraz, Czytelń czk irAłe, pirize- 
czyta,\\--szy profjekft ankćtty na temat: „Gzy mo
żna żenić się .bern te" — zasypały n # e  gradem 
— źle mówię — huraganem listów. Od paru dt# 
odbieram po 5—8 kg. listów i kartek, a wszyst
kie itak groźne, że r/e je;stan pewry, ery los p°- 
riwoJ rr.i chiMz-!ć  cało po św-iede doczesnym dłu
żej, jak do 1. paźdiz;ern-ika. Dlatego speszę z tą 
kron-iczką —  i, choć rte miałem czasu, choć miej
sca na nią nte było, daję ją dź^-aj.

A to sob'le nawsarzyłem piyra! Z trwogą od
bieram każdą „pocztę", z drżeniem rąk rozrywam 
kopemty, z któnych „burza w ieje". Każdy |st iza- 
czyna się mpiej więcej od sł(W : „Panie! P rz e 
czytawszy ohydny koncept, godzący w najświęt
sze uczucia pamen na wydaniu..." itd., w ten de
seń — kcJńazy s ;ę zaś już o wrd e  mniej pąrfar 
mcintanni e, bo worest groźba w*:e1e nieobiecującą, 
jafc. „pizy pUrwszej okaz* / 'wydrapć ci oczy"- 
0  to „ci" przez małe „C“ dla podkreślenia bez- 
brzieiżn-ei pogardy!), lub „cytrżm, jakim tchnie 
pańska ankieta" — spotkać Sę  musi' z zasłużoną 
kara! List zaś jednej z kandydatek do stanu 
małżeńskiego od wczoraj spać irii nie daje. Oto, 
co pisze ńiezmana „mśddelka" 1 jak brz/p' p°d- 
p s  na llśde: ...„odwołaij to, wytłumacz się! Ty 
to potrafisz, boś w stewach jako wąż śliski! Je - 
ż x i oie — <0 choćby inne -aie 'miały odw agi... ja

' • 'Zbrodnieea agitacja, kierowaną' sysaematy-cziią 
ręką endeckich separatystów w Pozaańskiem, 
iest dla Niemiec i>rz.edm'otem szczególnej r a d !Ji&, 
której -wyrcz najlepszy daje kuresip.a%d<ant „Bc-il. 
Tagóblt‘u“, p. Stein, w lamtykule pt. „Poiscner 
.„LI s  w n  W arsdiau11 — Bewegung11. umiesz,clzo 
nym na naczefoeim miejscu. Autor stydeUza, że 
zapał, z jakjm P, znańczycy '\viywie,szi;li po u- 
rażdiku cesarstwa crły białe, znaczn e osi'ygłT Po- 

i w  i m  11 u  m u  11 i i i  m a i l  m u  111 mi 11 i i i i i t f  in m iirn iin f i i in i  i i m n n n w i n  
oi ipokażę!!1". O ile *me groźby spadają 11-a mrfie 
dlężarcm nieznośnym — ta mnie wprost wytrą
ciła -z równołwagi! Co ja  bedtny pocznę — gdy 
„m ścńelk a" zechce się tak teek-elnie zemścić na 

m nie?!... Trafeno! „Jak -sobie kto P - bele twardo 
— to gw kości b^lą" — mówi pray-Jowie. Cze
kam w  ęc z poddaniem ś ę wy tekom losu.

*

Jesień już w  drodze.; a za nia w puszystą, 
białą szatę .przybrana — podąża zfma. Pękną ta 
pora róku, oczekiwana przez tydi, co posUdają 
własne sanie, óejdc futra, iub skład opałowego' 
duzewa, już we wrześniu grudmowym o-w e\ya 
chłodem teg<), kto ślizgawki u,p. użiywa tylko na 
chodpka^i ulic, stesu-jąc s;e do wok świetnego- 
magistratu, który spm-t ten kultywuje, oddawszy 
pałitenait nad nim... m. stacii ratutikowej* — tego, 
kito p»ięcie „futro" ód ba^dlzo dawna um-i-eścd 
pejmiędzy słowa oderwane, t. mr. umysłowe, — 
gdyż (zmysłami n e rr ał szczęścia wiycizuć ditJ- 
brodz'fc-|jstw realnych, płynących z bezcen-negc 
rzeczownika, 'tego ■wreszcie, dla którego skład z 
drzewem opnł^-em  lub \VQglarn gest tak duferze 
„ziaiCEateiwainym pałacem ", tek dla wyobraźni 
dziecka ów pałac na sz-klaiinej górze, w  któr.yitn 
śpi zaklęta królewna! Rozpętały się w ięc „opa
łowe" zgromadzenia i wiece, na których padały 
groźne słowa „memento" pod adresem Bogu du
cha winnych ludiz. posypało s:ę skargi bez echa, 
n-i iwcy dal folgę wezbranej żółci i niepohamo
wanej swadzie. Jeden w- dzi ał w bujnej swej wy - 
obraźni wyryte u_d i*a«ni sł-rtwa: „Mąniei—̂ Tckel— 
Fares“, driigi' z rozpaczą w* łał. że wisi; nad na 
.mi... „jajko Damokle-sa11 — a Kdy go poprąwiWnio 
Tnów;ąc, że to był mieoz, gdyż Ikijka należało do

ńnańśW;e z -samego początku zanaztrw-wak) so-
fcte w P,'tec-e stainow-isiko wyjątJriw e. aby w zet
knięciu z  Kongresówką, -u-ratować swoją ,Jodturę“ 

od zguby. Obetc-n-e współżyć e z W arszawą po- 
głębiJ..: ,ydko w n;em chęć do uzyśkan.iai trwałej 
cutonomi'. Kwlśifa- autcmWm# Poz-nańsk.-egp jest 

Jednym  z naiiwaiinięjszych problomów wewnętrz
nych Polski. Praw ica walczy ip zachowanie wy- 
iątkowe^r stanowiska, lewica zaś dąży do uni-

KjKumba, wołał zaperaany:. „to wszystko jednx 
jatko ozy nuocz — ale źle .będzie... taj tyle!" I ja  
tak myślę i zastanawiam się-, czyby'nie pestarać 
się o abenament uprawniający do pobytu przaz 
dzień cały w poczekalni łacietiek św. Anny. T ań  
bai-dzo ci;epł!:i! Pomyślany nad tern!

♦

Na dworze palda -.d kilko dni deszczyk — za- 
powiedź sł ity jesie-nnej - -  t. w .  „utopfi, we
dług jednego z Ojicow miasta, któng gdy mu 
,w r. 1911 ur.opłł Się w  b ltcte ie-sieaTiiym kaJosz Po(- 
syiski — narzeka! głośna na -stopię", n ć  po
zwalającą wpre^it wyjść z dó-mu.

Będziemy więc miel:1 „utopię" -  riliy tylko 
nie w  okreste n a ni spaniał szych naszych zanriet 
rzeń już bliskich śwfemej reail-zaicjj — „Targów 
Wocfednśch". 7& się zapowiadaj? wspaniale, że 
budzą powszechne zainteres-ówisinie ogółu, który 
— jak uunce — pragiće przyczynie się do ich u- 
śwkl.nieni.a •— ml że posłużyć fakt, że nawet 
sfery urzędnicze nostainoiwiły — mimoi trosk cięż- .< 
kch  i kłepotów — dodać jedną boda] cegiełkę 
cł), ca łe j p:ęknej budowy. Ciekaw:ście, Sz, Czyteł- 
aicy, osi też dnć motrą pracownicy j^ńsitwowd. 
nie mający nic wspólnego ani z handlem, sufi 
z przemy dcm ? A jednak... daią! Oto specjake® 
dla „Targów Wschtacfenldb’'1 wybrany „Kornie4 
wsicbł îdn)'11 funikcffonarńsszy państwowych posfer 
pctwiJ zebrać możhwi-e największą ilość — trzy 
ii cz-teroikpotnae prz.euicowaneti ga dęrcsby, n ^  
wari ej według przepisu wynalazku *?patentow«n&' 
go w r 1920, P ck  aważ jednak wła«nęg» paw't' 
łonu „Kom^et wsch);ldn,i“ wystawić nic był w ftor 
nie, uzysikano od Zarzadu .,T'argów“ z-ezwydonia 
na rodeknwame uadsyłanyęU dk«zdra w  otoJflr
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■ fifcacji. Rbana^Mie jesf*.- twierdzą er-decii i Mery-
■ karłów., a  autonomii a ch A ii Joli ou skutków rel- 
f-ormy rolnej. W  ten sip :/sćb momenty egcfetycz- 

•.nogi spodar-cze pogłębiają przeciwieństwa fcuta- 
. ral;ne. A i l ł r  przyznaje, że B.'Zarańskie byt o i jqst 
, na ipiskr-lpjszyim j m. jkut-urakiieiszyrn obszarem w 
. Polsce (Musterlsiruć).

W miarę jak się zblóża chwhla unifikacji, od- 
;zy\vają s*ę coraz głt śni ej trąbki: wojenne wzy
w ające do wailłri u a,ud mcunię. Rozruchy rotbc tró- 

:czc c  n-aTTie-ckc^kcirrjurl fitycznym charakterze na
pędzają aucoac.nrlstcm a:w ycb zwolenników, 
bródki aprowtzacyjne idą gwałtownie w górę. 

.a  dn.żyzne, poznańska wyrównuje s-ię z drożyzną 
kongresową. Robotnicy, meszczaiirje* ziwiązik, 
i ipsrtje urządzają pro te srające demonstrację; i. u.

' mwalaiią git Iżme rez* inoje. Urzędnicy dawnej 
dzielnicy praskiej -p sylają swioier.nu ministrów; 

'wci iim ri eufnośd. W tej podńjieconej atminsferzt 
wyrzuca się gnkcyjsk.ch i warszawskich urzędmi 

•ków i żąda się własnego sejnuu, wRenej waluty,
■ oaubnie® , namiestnika, który ma zami eszkać 
'w  dawnu m pajacu cesarskim w Pciz-namiu. Rzaa 
warszawski, zwany rządem „chłopów i so ck *  
stów“, pawinten oddać W szfljwjre umeblowani e 
cesarskie dLa przyszłego namiestnika. (Dmcwiski 
znipew-ne ręce zaciera z radości.— Red.)

W reszcie domagają s:ę pozaiaiiczytcy cla:ibtnej 
armii. Wykształcerft po prusfcu oficer, wie i. pod 

■of-cei) lwi e żałują za dawnym pruskim regulami
nem, k óry. cibeeme przeszedł na modłę francu
ską. Piarady wipjstowe odbywają się nfimo za 
kazu, a ton kasyn) iwy {panuje tu niepodzielnie. 
Tow arzyszów . i  chodzących z armji austriackiej 
;iub iawicjuszóW z Kongresówki! ignoruje s,:ę zu
pełnie 5 uh emożHwia się im życ e w armoli. Prąd 
autnncnt cznyi, podniecamy dr żyzną z jednej, 

'a zarządzeni arni unifikacyjnemi z drugiej strony, 
-przybiera farmę lawjny, która 2ni;jfflizJe siwioje 
ujście w wybrrach.

W arszawska prasa stoi; w ebec .tego prądu 
zupełnie bez;radtna. Z braku rzeczowych argu
mentów stara się zdyskredytować ruch robotni
czy i dopatruje s’ę winowajców wśród boisze- 
-wików i; Niemców, których auParj w tym wy 
padku najzupeiłrf-ej rozgrzesza.

Takimi -to \\'abrroościamf o Polsce karmi 
prasa memhedka Eurrpę, to też nic dzTwńcg® że 
'nie'm am y zaufania- za granicą. Ale naszai ende
cja n' e wiele sobie z tego raibl: i w  dalszym ciągu 
.w szatański sposób podniecą- słuchającą je j pod- 
;szeptów część PL zmańczyków do wialki z W ar
szawą. I. K.

KURJŁR LWOWSKI z dnia 12. wrześnią 1921. Nr. 215.

jącem w ystaw ę cparknpUmiu. Że zaś "dbiekiów 
nicowanych nadeszło z ctałej Polski' już kilkana
ście wagpłiów, estetyczny wygląd na zewnątrz 
Raipowiadia się nadzwyczajnie. Senzacię wśród 
ziw łedizujących -c (budzi nmpewnio karr zUka b. 
'>>ekseel&icf,l‘\ niet Iwana- aż 7 razy!

Na zakończenie niech mi wolno będzie zaape
lować do Szap. .Oziytelrt ków, szczególnie tych o 
złotem sercu, płonącem nTTośdą b h żrch  i wstzel- 
fc-ego rodzaju dziadów, biby nće daiwa>l|i jałmużny 
spotkanym żebrakdm pojedyńczemi v markami, 
tylko przynajmni ej... po 5 marek w ,jednym bank- 

j nocie, gdyż tamte, pojedyncze, .sprawiają bedakom 
kłoprt n-ewyimowny. J-elżdżę do szkoły d godzinie 

'wpół do ósmej raajo, a ze mną codteiień o tej po
rze jedae sympatweżny diziaduś, jak mleko bie
lutki! Razem kupofwakśmy katrtfę miesięczną na 

i dowolną jazdą tramwaiam, raizem jeździmy do 
”aazych rzatęć: ja  do szkoły — ón pod jkośdiśl 

.św; Elżbiety, razem .prawie codzień wracamy. 
Często rozmawiamy serdecznie, ja częstuję go ty- 
i^ e m  do fajloj, — ©n rnh e1 ‘-abaica.... Rardz-o mi ły 
stanu&ztk. Dziś właśnje gorzko narzekał ma te 
narkówki i, jak  się przekomąjem, słuszn'e.— „Prn-

■ Szó Pana DabrodłzM"- “  mówił plaazj w  e — tytle 
[-£o świństwa- przez dz)--eń się nazbiera, że o<d

. Echow ania aż palca boją! A i nabawić się mo-żn? 
wk1 ej choroby, takie to br«dme! A jak  dam słu- 

do miasta 500 ma^ek samemi mairkówikami — 
klnie tak, że słuchać n :e -można! Ot! ObraizaBo-

■ ska tylko z itcgof" — Przyrzekłem dziadziowi, że 
poruszę tę sprawę w pismach, co  majsor dniej czy- 
P j  dtzisi-aj, pprsiząc Gzyttelni-ków o łaskawe dla

R ządów  w zględy <
Leon Żypowski.

W y w o ł a n i e  p r i e s i t e f i i l a  s f e r s d n l s ? '
z punktu widzenia polityki zagranicznej,

P. SKIRMUNT O PRZESILENIU GABINETOWEM

Warszawa. (PAT.) P . imnóster spraw zagr. 
Skjrmunit uświadczył dziennikarzom w sprajwle 
przesilenia gabinetowego; „Zdar/e-rn mojem byłoby 
bardziej izgddna z tradj-cjaimi żyo'a pąriamentar- 
nego;, aby wotum n-ieaiinośc w yraził nządloiwt' 
Sejm, a nię komisja. Taktem jest, że w trzy inic- 
siąice Pu ois.tajtnim kryizysie, Polska przeżywa no
wy kryzys. Przychoidlzii cm w  drwili, w której 
zaledwie ązostała 'zażegnana faia strajków, jaka 
niektórymii eieme/nitami godziła w byt pańsitwa-, 
w chwib, w której ważą się -sprawy pierwszo
rzędnego znaczenia: sprawa śląska ii wijeńska.
Doba obecną jest nreizmiermite ciężka, a  przes ilenie 
obecne może m:eć Icoruskwencje dla Polski jak
na.:p<'ważri-cisze.

Tdedy dbejjnowa-łem tekę ministra spratw TZr 
granczmyidi, mówiłem o tern, że opłmija publiczną 
na zachodnie jest głęboko zan. apukojona wyczu
wanym' przez rt ą  cbjatwami w życiu naszego pań
stwa;. Jednym z tych objawów są  częste, prze
wlekłe kryzysy tnlpisfcerfallne. Ujawn a się nar 
n-awo na zachodz:e sad, że -Polska n:e j-est m dną  
do> wy-tworizanfa [rządu, stałego, jak echo pó^raca. 
zdanie, że Polska n ĉiitzadean stok 1 emu zdaniu, 
temu- .pojęciu .należy zadać kłam. Uważam za. swój 
obcwćąKek zav"o.!'ać głc^no: fl^wy. rząd 4>a\aftf»fr 
być natychmiast utwiorzony. ^szy/stkle czyinirfk', 
które rnugą c-ddzałać ną tworzep-ie' się rządu w 
obecnej dhiw;®, muszą, zap#m:kiając ó ' ranycli 
sprawach, włóży^ć w  to iżadan:e cały zasób s>;! 
Siwo'ch“.

Brzmienie nowej propozycji Hymansa.
Genewa. (PAT.). Zasadnioze pu-rakfy nowej 

prppozycji Hymansa, dotyczące kctofli-kPu pj ilsko- 
1',-tewslciego są następujące: Wzajemne uzusirńe
przep  ̂ Ltifcwe PUlskę niepodległości i suwcireon,o- 
ści .tych państw, utwiorzen-ie aicręgu wileńskiego 
jaką .ckręgu autonomicznego w pańvsttwie htew- 
sk.cm p rzy-czem kanton Kvl leńskj i bałb y  orgari .-

zaicję podobną di-' arganizacji kant«uów szwajcar
skich, wreszcie podział Ut^y- na -dwie strafy, 
któreby ..posiadały wspólne orgańa zarządza SM®, 
sprawisen.; zagradjcziłcmi. W  rążic nietpirzyaęda t-ej 
ipropcrzycji spirawią w leńska przekazaną- b ę ć ż f  
zgiricmadzemu Ugy Naroidótft''.

Siatki powietrzne dla Rosji
odbyweć będą podróż nad Po!ską.

Wł-.lslki1 dziennik „ f$ :!ca“ donosi, że dwa. stat
ki powietrzne Fait typu Raf, zbudowane przed 
rokiem, a.Etały zakupione w  Rzymie przez ro
syjską delęg.xję, na rachunek irządu sowieckie,g)a. 
Ofba .statki: m gą żeglować przez 18 godizi-n po 
200 km. na. godzinę. Mi żrwfe jeat w.ęc, że po
dróż Turyn-MUskwa będą mogły  ̂ odbyć w jtyd- 
nym etapie. „b.poca“ p#ta się w koń-ui, w  jaRSh 
celu Łeniin zakupił ta giitorzynńe statki po
wietrzne.

(Wynika z tegc', żc statlci te żeglowne będą

musiały nad Polską lub nad iRjumumia, gdyż d“«ga 
nad m uzem  byłaby prawie dwa razy dłuższą. 
Na fa-ka -spontoiWO-yy^lskawa próbę sihzl coką 
rząd pojski mógłby tylko .-idlpewjedziieć ittimą pró
bą tegoż rrdHJOu, a miamijykJe statki owe były
by douk nałym celem dla. manewrów próbpyęh. 
dla naszych ba):^r|i artyterzyckjch prżęćiwkifni- 
czycli. Obowiąziujące prze,p-sy nriędzynarodór^e 
up©\va.żn:aja Łf.wiiem zupełnie taką odlp^wiedź. — 
Czy polskie władze wirJjsfcowe Wed;zą o tym 
fakcie p-e-wszoazędne; w agi? P . R-)

POSEŁ SOWIECKI ZŁOŻYŁ SW E LISTY  
UWIERZYTELNIAJĄCE W  RĘCE MINISTRA 

SPRAW ZAGR. P . SKIRMUNTA.

W arszawa. (PAT.) Za ostatniej bytności peł
nomocnika irządu sowieckiego p. Karachana u p. 
m n stra spraw, zr.gr. p. Skiirmiu-nrta, została iza- 
kcńaz.oma sprawa .ksitu uwierzytelniaiacego. Wo
bec kryzysu, -który utrudni ł wręczenie TsLu pre- 
zydoni^lwi ministrów, wręczył przedstawii'Cl'el R o
sji sowec.ki.ej J’at uwierzyiteliniający m'n!istrowtii 
spraw zagraniicznych dla przekazania go Panu 
Naatelnikowii; Państwa. M-rótęr spraw zagranicz
nych złożył ten list dz ś w  Belwederze.

' W  ten sposób od dnia wczorajszego p. Kara
ch, an rozpoczął urzędowe pełn eniei swoch funkci-i 
jako akredytowany przedstawiciel R. S. F. S. R.

OPTYMIZM I ULEGŁOŚĆ NA EKSPORT. 
PŁACENIE DŁUGÓW PRZEZ NIEMCY ZALEŻNE 
OD ROZSTRZYGNIĘCIA KW ESTJI GÓRNO

ŚLĄSKIEJ. i

Berlin. (PAT.). Kanclerz Rzeszy. Wirth, w 
.rczmawte z  berlińskrn koreisip.inidcntem dziennika' 
,Daily Mall“ oświadczył, że obecnie nie obawia 

się przewrotu rr) narchi-stycznego w N emczech. 
Zdaniem kanclerza Bawar.ja podda ś'ę zarządze
niom nządu .berlińskiego. Jeżeli kurs marki nie
mieckiej w dalszym ciągu spadać będzie jak do
tychczas, świat pozna, iz Niemcy dalej 'już płacić 
nie będą mogły. Rząd już nie będzie -wysyłał ża
dnych pat protestujących, których : tak nikt nje 
czyta, lecz będże się siarał wykoną-ć nałożone . 
nań przez kł 'lallcję obowiązild. Możność dalszegal 
płacenia długów zależy prawie wyłącznid od roz- I 
wiązania problemu garn* iślą.sto ego. Ta sprawa,! 
jak również sprawa zn esienia sankcji nad Renem* 
ma dla Ntemieic zmezenie plerwsaonzędne.

REFORMA ROLNA NA KRESACH WSCHODN.
Warszawka. (Tei. wł.). (G) W  siprajwŁe zasto- 

s  'w-ani.ai ustrrwy roh.cj na krescich wschodnich 
f| w.adujamy s*.ę. ża na obszarach tych obowiązu
je uje ustawa z 15. li|pcai 1920 r.„ locs ustawa z 
17. gnudniąi 1920 r-. którą sarna' już przew-dujc 

.nadwyżki ponad 60 i 400 hektarów* W  ten spo
sób wszelkie zmiany w ustetwiei mogą być dok.ś^ 
nywane wyłaczdie w dradze prawodawczej a nie 
drogą mimjsterjalnycli r tziporządzeń wykonaiw'- 
czych, jak to mythi e ffndały niektóre pisma,, enter- 
,pTetu.i_ąc uchwiałę Rady niinisrrów z d. 7. bm.

OBRADY RADY RACZ. PPS. W  WARSZAWIE.
Warszawa- (Tel wł.). Dzsśaj roz,poczęty się 

-w W arszawie obrady Raidy Naozetnpj P P S . Dy 
skutawanw w sprawach organizacyjmyoh. Jutra 
przeprf iwaidzona będzie dysikusja nad sytuslcją 
pcllltyoz-ną, a następnie dokonanie wybory dicy Cen
tralnego Komitetu wyk°naw-czego P P S .

W YRa ŻNA PROWOKACJA BOLSZEWICKA.
Warszawą, (EE.) Radio. Wedle doniesień 6 

M oskw y. polska delegacja raewahuacyina z Ol
szewskim na azde nada] mieści s'ę ; urzęduje w 
wagonach kolejowych. Warunki jej życia pogar
szają się z każdym dniem.

SOWIETY NIE CHCĄ RATOWAĆ ROSJI!
I  nndvn. (EE.) Ze źródeł angalstóch komun’., 

kują, że odmowna odpowiedź sowietów na pro
pozycję przyjaiz.du dó Rosji, międzysojuszniczej 
po-mocy głodnym może spowodować wstrzymanie 
ze strony państw sprzymerzoirN^h wsKAkich 
przesyłek żywność’Wwych, coby oddano prawW 
połowę Rosji na pastwę głodu , anarefaj’.
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Handlowy traktat poisko-włoski podpisany. drarkowskich z Krakowa, petżthej, -w d^tałalch la* 
jtaćh przed ‘wfcyią dcirówin-ywał im we Lwi twte p - 
nateobn-iik Rutkowski, który zginał tragiczną śnrer

Rzym. (PAT.). PI Idpsany został irakrat han- n? ejaca traktatowi handlowemu pułskowłotsk.
dktwy pomiędzy' Wł.afotm-j i Polska. Traktat obo-1 Ti t.\r.(rzysdiwł. żegtA t -wto®k:ej zakłada śl-iałą pot-
wiązuje naraz e ,t»3 6 miesięcy. s&f agencję żeglugi dilą transportów wjpirf ist z

Rzym. (PAT.). P rasa wło&k* poświęca daiżJti I Tryjestu.

ZJAZD WOJEWODÓW.
Warszawa. (PAT.) Rozpoczął s ę  tu zjazd 

'w,pjewadów' Rzecz-ypospol -toj P«lsklej, na Ić ó r y  
• przybyli wsizyscy woiew^clAwJie w Siczbie 14. 
Przedimiotem nanad była dyskusja mtd sprawą 
oszczędności w urzędach wojewódzkich, nad re- 
diukcją lunzędnrków, nad ogólną orgairzacją, ą 
wreszci e nad projektem pp. Erdmana i Buraka u- 
staiejTa granic wojeiwódrztw.

. K i t ®  M I K .  A .
Katentfarzyk.

Dziź rz. kat. B. 17 po Św.; gr. kat N. 12 po Sosz, 
.'•ur> rz. kat Gwidona W.: gr. kat. Aleksandra.— Wscbód 
E-lońca 4 5 5 , zutbód 5'47.

Repertuar teatru  m iejsk iego,
W niedziel? popoł. »CPar munduru* — 'wieczór ‘ Ko

bieta bez skazy*.
W poniedziałek „Dziewczyna z HolandjA
\ve wtorek ‘ Cyrulik sewilski,, gościnny występ Jaro

sławskiego i A. Wesołowskiego.
W środę ‘ Dziewczyna z Holandji*.
W czwartek ‘ Cyrulik sewilski,, występ Jarosławskiego 

i A. Wesołowskiego.- *' Jp= «■ 3
W ( iąlek „Dziewczyna z Hoiandji".

Mały tea tr m iejski (ul. Gródecka Ib.)
W niedzielę „Fircyk w zalotach".
W poniedziałek premiera ‘ Zakochani,, koiredia w 3 

aktach C al aveta i de Flersa.
W środę ‘ Zakochani*.

W e  L w o w i d .
— S tan o w i nasz Pi waluty, jalk): nafbardz-ej 

dziś palącemu zagudmenai, p -swięcamy cykl atr- 
tykułów. Dziś zaczynamy drukować artykuł prof. 
dra Franciszka Tictmamka o  nasizcm położeniu gti> 
sprdarczern. Dr. Tadeusz Lubaczewfk1' :imówi 
stan naszej marki na rynkach z w atńcznyoh, po 
:czem nastąpią dalsze artykuły.

— (]) Uczczenie paintęc' Marii Kópopipckiej.
W  sprawie uczczenia 11 roczufcy śmierci wiel
kiej pęet-k', autork tak dziś popularnej „Roty**, 
Ma;rj Kon-cpni-cffej, odbyło się wczoraj wieczór em 
w sali .Kasyna i 'Koła Fteir.-art. pas; odzenDe konr- 
teiu dla -uczczeń a  -pamięci, Marii Konopnickiej. 
Komitet zaw ąizal s>ę wkrótce po śm-erci poetki 
i począł zbierać fundusze na budowę pomtoia, 
wypadki wojenne przerwały jednak dalsza pracę, 
z tej neż przyczyny -10 .poczp ca  śmierci a e  mo
gła być urdcizyśclf obch«dlz,)na. Wiceprazas ko
rty tetif p. Bc T. Lewicki podniósł na- iwsrępR posie
dzenia wczorajszego potrzebę dalszej prący, do 
któreij należy powołać całe 'społeczeństwo, ipctoem 
skarbnik komitatu red. Frytng przedłożył ra- 
chunk W y-nką z  mar, że w  pierwszej chwil1 
Istnienia komitetu zebrano około 5.000 koron. 
Wyłoniła się następnie dyskusja nad . sposobem 
uczczenia paimięo' poetki. Przedewiszy-sitk^eni -na
leży zbrarać dalsze fundusze', aby grób śp. Marj- 
Kondpn ck:ej .na cmetotainzu ł  yczatowskam we 
Lwowie ozdob ć jak -najrychlej cdpowitdtfm po* 
mn-ikem. Skłajdik". powifeny popłynąć obfici e ®ei 
w szedł stron, a przede-wszystkl-em ludność wiej
ska ma obowiązek przyczynić Się do uczczeń'a 
pamiędi, swojej pcutk. Każdy, kto z takm  zapa
łem śpiewał „N 'e rzuicm ziem’.**, w;n'-an jak naj
rychlej dać girrsz na po-mP-k autork tej tak mo
cnej prasuj- naródbwej.

Postanowiono- w  dwu 11. października, t. i. 
w dni* zgonu poetki, urządzić .we Liw ow i uro- 
czysty^obchód i wezwać społeczeństwo cale, aby 
w piastach i wsiach uczczóno w tym dniu pa
mięć Mmrit; Konopnlckpi i zbierano składki na 
ooinn-ł-k. T ĉcziyn-ione też będą krok w celu w y
dam® w  farmie nopularne-j wszystkich utworów 
>oetki. W  tym celu, zwróoj s :ę kórmtelt do n # -- 
• terstwa oświaty i m lrstorstw a sztuk: ij kultury 
:> wydatne poparc-e. Sprawa obchodu smutne; 
rocznicy poruszona też będTe na posiedzeniu Ra
dy miejskiej. Postawdny będz’e wniosek, aby je 
dną z ul i-c lub placów .naszego miasta nazwać 
imien;em Majrji K-cnP-pn-iok-iej. iW; imitemu komótetu

p. Bogdano^czowr rodn''esi'e na dzisfejszem tzje- 
ździe T. S. L. sprawę obchodu z  wnioskiem, aby 
wiszy-stke Kola T . S. L. wizlęly czynny judiział 
w  isaz-czieniiiu pamięć-' Marjf Kon'OPu;lcikie-j.

Prazydtjuim k-omiietu, v/ skład którego wcho
dzą: rektor 'dr. .1 ąn Kasprowicz (prezes), Boi. Le- 
wśck-: (zastępca), Marja Bruchnajska, Stefania 
We5dorcAva, Jadwigą Toml-dca-, Zygmunt Frylmg, 
zaprasza 'wszystkie siowarzysizerta i organizacje 
do- uwzięcia udiz:ąłu przez swych detegaitóiw: w  na
stęp nem posadzeniu, które ś ę  odbędsz-e w irie- 
dz-iełe 18. bm. o godz. l i  pnzodpoł w sadii Kasyna 
-i Koła lirar.-artysityczriego.

— (1) P o  Warszawy wyjechała- wczoralj wie
czorem ponownie deliegacja, a .zar.azem Komiteit 
wjrkjrinawczy z ratrrTma ogólnego wtecu manife- 
stacyjnegio praceiw-nków pańsliwfcjiwy-ch, i dbytego 
w-e Lwowie 23. Itpca- br., celem w-ręoz-en-ia- rządo
wi i Sejmowi p-roijektu regulacji, a  zarazem celem 
przypilnowaioia będącej na porządku dzileunym 
obrad ustawy ci służbie cyfwfrlttej, .Do przedił-lżąui a 
wsporrm-iantgc projektu regubeji we zwana zesta
la delegacja przez rząd.

— Wpisy na politechnikę lwowską odbędą się 
tylko w czastie od 20. dc, 30. września- br. Lic-zbai 
sludentcrw ograniczona. Przepisy o egzaminie 
-kwal-ifikacyinym i wa-rinika-ch przea-ściia; na wyż
sze la,ta studiów będą podane w programie szko
ły. Innych wyjaśnień udziela sekretariat.

— Z teatru W elkiego. W  niedzielę Tl bm-. „Ko
bieta baz s k a z y W  par1 edzhałek „Duilefytczyna 
z Holandii'1 z pp. Brzeską, M'iipvd,sk.-- Ka.snncwi- 
czeiwą, Ktiligowskim i Ta,trzańsLm. W-e wtorek w 
Flperze dwa gościnne występy w  „Cyr-uP-ku sewil
skim “ D. JaTCSł.abvtskieęj j A. Wicisolowskego,, 
śoiewaków rosyjskich,. W partii Roizyny wystąpi 
po raz pierwszy po wakacj-aich p. Ewą Banc-row- 
ska. Bartcidi śpiewa p. FoJańsik'. Przy pulpicie ka- 
.pdmistrzi wtskim Lehir er.

— Z teatru Małego. W  potrredziolek 12 bm. 
wejdzie na afisz teatru Małego k; media ,(Zako
chani “znanej spółki autonskej Flers li Caffiawet. 
Ofeadę tej ostatniej jrfofcypśd stano-wlą pp. Lo/J.ń- 
ska, Riciwińska, KAviatkiew'.c-zr:wa, R-oiwamówpc 
Wałężainika oraz pp. 9  efan Orzechowski, K. O- 
k|:lm!i:oW, Loahman, Konarski, Sowiński, P c s ’a- 
dł-oiwski; i Krópacizek pod r-eżyserją K. Okoirni-cikie- 
gl'i, który kreuje jedną z głównych ról. -— W n a 
dzieję p.i raz ostatni „Fircyk w zalotach**.

— (1) Podr°żenie papierosów zagranicznych. 
Z dniem ,wcz(]raj.seyni podrożały też papierosy 
zągra-nlazine. Z gatunkóiw, które oza.sem i u- nas są 
sprzedawane, m anow ice „Weirny-bora11 koszto
w ać będą od dnś -— 8, „Memiph.s** 7, ,,Satyr“ 4 
„Anassa** 4 marek &a sję-tukę Hd. Rozpacz tedy 
ogarn-ią namięiinych palaczy ledwo bowlem przed 
dwoma miiesi-ącam, pod.wyiszWn-0 znacznie ceny 
wyrobów tytoniowych, a dzś już znowu cena 
■ eh 'pcdsko-czyła gwałtów,nrc. Jeżeli palacze za- 
strajkują, obliczenia diyrekcjj monopolu tytonio
wego co do podwyżk’ dochodów zaw oda sro
motnie.

— (1) 30 milionów papierosów. Gemeirahia Dy- 
r&kcla monopolu tiTknl-oy/egl'' przeznaczyła — 
jak się dowiadujemy *— oko-1 -i 30inJjortów-' paiple- 
rosów do rwzsiprzedaży Iw1 osi.bnym kiosku na 
Targach Wschodnc-h. Sprzedawane będą w szyb- 
,kie gatunki papierosów, a także pewna' określona 
liczba cygair. Uazynlcno przyton zastraeżeni-e, że 
jednej asobie m ż.na sprzedać -tylko jedną paczkę 
piipieav.ts6w, albo najwyżej 20 cygar. Ciekawa 
nzecg czy s-prze-daljacy będzie tak bystry, że po
zna każdegc z kupujących i czy jeżeli- drugi raz 
się zgti.a' odmów1! mu kuppa.

— '(1) Z dziedziny pirotechniki. Nie było da- 
wnemt czasy żadnej 'większej parady, odpustu czy 
.festynu, bez ogn' sizitucz-nych. Szt-ukj, p n^techni- 
czna dopT"Ow':dziła feh -itoie do wspaniałych rezul
tatów. Przeważnie jednak groeiz szedł zs granicę. 
Istniały wprawdzie w kraju fabryki wyrobó-W' 
:©rJ' sztucznych, ale te dla. braku kąpltałóiw; n,Łe 
mogły wyrugować obcych w ynbów . Pamiętne 
są  we Lw»y Je produkcje .pirWtechnioznc braci Mą-

? a podczas wybuchu pitcliu  we własnej praco* 
wim fta Pohuilauce. P o j,ego śmierć- sztuka p'lnc;- 
Jech r.iczn .zam arła . Teatry amatorskie były nie
raz w , rnzpacizy nie mogąc nigdzie nabyć cgn 
bengnlsiłódi dte efektów scetTcznycn. zwłaszcza 
do, obrazów z żywych clsób. W  ostatnich czasaclt 
jedyny uczeń śp. Ruitkcłftiski.ego, ip-. J . Pragicwski, 
opuściwszy szeregi, wi Jskoiwę założył w  m: eśoie 
naisizem przy ul. Ziejctnej fabrykę ogni sztucznych, 
któremi już ntejeidii krotnie produkował ŝ ę z po 
wioidizeniem -np festynach. Jakkolwiek og re  sz» t- 
czitte są t) -' wyroby 'uksusowę, t;, jednak każda 
placówka przcmysl-u roaz'mega mile połwlinna być 
powitaną i s/piofiltoć się z poparciem społeczeństwa.

— (O Z historii Puzappówcktch. Niesłychanie 
-skompT kow.anei śledztwo- w  ispranyfe w yrafnew a- 
nycb oszustw Idarwymifców, funkcjcnariuszów f 
dostanwców osław1 on egu! Duizappu, pastępijjs na
przód. .W tych dniach wypuisizczony ima być na 
wolną stopę stapesita Śwltals-k: za izłożenlem kau- 
cj: wr kwocT 10 miljorrów marek, nie zachodź 
bowiem co do jego osoby aresat ob'dgatjiryjmd 
Inni uczestnicy o®zu-st.w, t<recstający w  ^ ^ 's n - '::  
śledczym, n :e będa wypuazozeni; na wolną -sLpę 
z powodu właśnie istnienia wyżej ^'skaizanej 
przeszkody.

— Epidemia tyfusu, Z Elbląga dempseą, że 
wybuchła tu epidie-m-ja tyfusu. Od ncczątLu w rze
śnia zacho^-oiwafo 26 osób.

— Bezpłatne szczepienie ospy, odbywa #;ę w 
Fizykacie (ratusz) rano i pupołudrsu o gddz, 4 
jeszcze tyJ-ko do- 15. wrześnią br.

— Skutki leKkomyślne] zabawy. Bawiące s t  
zą dworcem K'eparo\ysk’m dz e c  zanobników . 
LeeV Bygiialsiki, lat 10 \ M arja J.wenko, -lat 11, 

w ygrzebały ze stosu śmieci granat ręczny i po
częły ińlm podrzucać. W  bezśwTdcmość -dziec ę- 
cej, uderzony kamieniem w  zapalnik gran aft ie|ks- 
plodował, ran,:ąc strasźli-wiie w k Jkunastu miej
scach Byg ńskiego, za-ś lżej njaco Juirenko. Po 
zaupaitsreeim-u ran przez przybyłą kStaęię rattirkc,- 
wą, poizoistaiwidmo dz-ieoi w leczeniu domowem.

' — Za wejście d° sadu RfJjbT właściciel tegóż, 
.iakób Kal-smann, również w łaśćo’e-1 kamienicy 
przy ul. Leśnej !. 10, żune ogrodn ka Marię Go
rącą : dwtoje jej dzaed: W ładysławę i Józefę.

— Milionowa kradzież. W czoraj w  nocy wy- 
p-esT.nn prze-z aknio irtcisizkania dra Halbana przy 
ul. Mochnackego znaczną Juść srebra stołowego, 
waj tości ponad mljjón marek. W  toku -dpchodzeń 
aresztowała policja podejrzane OSwoni-ki.

— Kulturalny jkamien bzniik. U właśdtctola 
kaan ^ ltcy  przy ul. Granicznej 3. 6, Chas1 tei* 
Streichcira s-pelnlała pud rzędne usług’, córka do,- 
zioircy domu Bron sława Pawłysku, lat 16, iwyfn.H-% 
gradiza.na naidz^yczaj li.c3io. W czoraj, gay wzdra
gała s ’ę przynieść wodę z pebkskiej studni, kul
turalny kam’ miczini-k kopnął ją sćln1 -e dw a iraizy 
w brzuch Obnażenia wewneitTane spowodowały . 
krw-)toic. Pogoiiow;c ratunkowe odwiozło- Pa-wły
sko do sizipltala.

— Dorożkarz bez kół. N iezn an y  złudz ej 
skradł z dorożki1 pt . .18 -cztery koła. gumowe,’ 
wartości 2OC.0DO mp. W łaśoćelem  -pojazdu bec 
kół 'jasit Jan DLtrarzewski, żam. przy ul. Klepa/- 
rowskiej ]. 120.

Nie bfidaes® m acał! Jakób FischiWn, Jait 
26 badał na ul. Legionów głębokość j  zawartość 
Iresizen’ Władysława Wro-tiowsk ego. Lecz że 
czyn.il to ze -zbyt wielkim zapałem, wdaścciel 
kieszeni złapał go za rękę li' wyciągarce już p:e-. 
n ąoze odebrał. Ponieważ jest to -badaioz** ^ za
wodu, a wyniki pracy poiw1 erdizają ak-ta, prizyin- 
knięto F  schbejna w  aresztach.

— Cayie dziecko;? Bron’sław a Dubówna- zam 
przy ul. św.. Anny 1. 5, przyprowadziła wczoraj 
na inspekcję poj. błąkająca się w ul- cy Jandw skej 
dżięr.vazyinkę, lai około 6. Dziecko podało, że się 
nazywa KaroTna, ;ma siostrę i, s-zwagra nazwi
skiem F!orjan W oićechuw sk, lecz miejsca za- 
miesżkama nie ipamf;ęta. Karolcię oddane w gpijfJn? 
komisarjatowt dzieln cy II.

% o p o n a c {c  l u d c w n ' 9 0  o b r a c i -  M o tld  
B o s k i e i  R ó ż a ń c o w e j  w koście 9 0 0 .  Dominikanów 
w Krakowie odbędzie się dnia 2. października tir. to jest 
w samą niedziele Różańcową przed południem. Uroczy-- 
slość lę poprzedzi trzydniowe nabożeństwo od 29. wrze
śnia do 1. października włącznie. 6241
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TYDZIEŃ LITERACKI
! STANISŁAW BRZOZOWSKI, 

i (Z n edrukowanej spuścizny).

Filozofia romantyzmu poIsMzgo.
Poszczególne zadania i drogi.

(Ciąg dalszy).

Towiański był zniesieniem martwotę wnoszące
go pizedziatu pum ędzy kościołem —  ciałem  
Słowa, a światem —  martwą bryłą poddaną tyl
ko poznawaniu i poznawanym przez rachubę 
prawom liczby i wagi. Świat cały ma być cia- 
łem-Słowa, więc żyć w Słowie jest to nie zrze
kać się świata, lecz pragnąć, aby ciałem Słowa, 
prawdy sig atał W sobie więc Słowo w czy
stość ' zachowywać, od skażenia chronić, nastę
pnie zaś wcielać. Ile w n as jest już Słowa tna 
b ć wcielonem, bo o ile jest to słowo, obo- 
w ą, i.itm naszym służyć mu. Tak się tłumaczy 
stanowisko Towiańskiego w obec zachowania się 

•'Mickiewicza w roku 1848 : „Jeżeli biata Adama 
czucie jest t'akie niech w niem trwa i czyni!"

Towiański nie nauczał bierności i bezczynu 
Tylko głęboka nieznajomość pism jego, pism 
'y których znajdziemy nieustannie ustępy prze- 
c w : ezpłodnym ekstazom, przeciwko często 

j myślowym uniesieniom „nie przepartym przez 
jhało" przeć wko kłamstwu wzniosłych myśli, 
które są tyl.co myślami, nie natchnieniem czynu. 

.Towiański mówił tylko to, że wszystkie czyny 
M w\siłki realizacji nie oparte na prawdzie są 

Przeciw prawdzie, są więc błędami, są w nai- 
'epszym razie pisaniem na piasku. Uczył dalej, 

tylko czystość wewnętrzna, tylko zrealizowa
ne prawdy w sobie może doprowadzić do po
dania prawdy. Nauka jego odznacza się pod 
tym względem ?k i w ogóle, w całości swej 

. ■Mutn ewającą duchową jednością. Bo realizacja 
, Prawdy w sobie, a. więc i w całerri życiu czyni 
! cas dopiero zdolnymi do zrozumienia, poznania 
Prawdy, a poznanie prawdy jest jedyna podsta
wą, na której działalność n«sza < parta być może. 
Niema postępu społecznego bez doskonalenia 
sty- wewnętrznego człowieka, bez czynienia spra
ny sprawiedliwości, sprawy Bożej naokoło sie- 
tye i w sobie. Bo i tu i tam i w nas i w spo- 
*'czeństwie idzie o jedno i to sam o: o tworze-

JÓZEF WiTTLiN.

BALLADA ANIELSKA.
■° ulicy Leg'onów we Lwowie 

Posłuchajcie kochani ludkowie —  
rkechadz_ili sie trzei aniołowie.

takot przyszli? Skądże się tu wzięli 
W , - -
Mó

z katedry —  panowie i panie 
^Panienki. Marysie i Hanie 

ychodziły na drugie śniadanie.

jhż godzina wybiła dwunasta
Agarach, na wieżycach m iasta:

JU2: w cukierniach podawano c i a s t a --------

katedrą stał dziadek Walenty, 
ktokolwiek chciał w niebo być wzięty, 

ciskał w rekę żebraka —  trzy centv —  —

C7łowiek, c® czyni jałmużnę,
(r f ca dziadów —  na wieki ma dłużne,

°ć  Poglądy bywają tu różne).

0 *n aw iał litanie,
Ktd  ̂ 5 * ił ‘ i panie

e 1(*ąc na drugie śaiuaan.e

f s S ^ ’ pamiętały o nim, —
Hieronim,

' ^wi^ości żebrakom nie bronim).

uaszem mieście, w tych czasach —  anieli?! 
rwię praw uę: Raz, — jednei n ied zieli---------

nie ciała dla Słowa. Mamy tu jedną z zasadni
czych zdobyczy romantyzmu polskiego: kłam
stwem jest wszelka teorja o duskonaleniu czło
wieka przez postęp społeczny, bez udziału je
dnostki, bez wznoszenia się jej w sobie samej 
dokonywany. Postęp jest dziełem człowieka, 
jest służbą jego w sprawie dobra, lecz jeżeli 
w sobie tego doora nie ma, jeżeli nie jest sam 
w sobie czystością i prawdą, jakże rozpozna 
Słowo i jego sprawę?

Z drugiej strony zabójczetn staje się zesta
wienie z Towiańskim dla ruchu etycznego, wie
rzącego w czystość duchową wewnętrzną go
dzącą się z życiem wśród nie wytrzymujących 
bezwzględnej miary moralnej stosunków społe
cznych. O ile są one przez nas przyjmowane, 
są naszem dziełem, a nie wolno nam ani za
niedbywać słuszności ani czynić co innego prócz 
niej. Bo jest tylko Słowo, ale ma być ono we 
wszystkiem. W Towiańskim zyskała utwierdze
nie swe ostateczne działalność Mickiewicza, 
oparta na tej wierze w czystość Słowa, na tern 
przekonaniu, już od czasów filareckiej przyjaźni 
z Zanem utrwalonem że czysie Słowo, Słowo 
prawdy nie może być wymysłem, czenś sztu
cznie wytworzone.n pizez człowieka, żyjącego 
poza prawdą rzeczy, o których mówi. Słowo 
nie znos udania. Ma być prawdą, musi więc 
być zaiste objawieniem prawdy. Wolno mówi: 
tyikc o tem, czetn się jest, w gruncie rzeczy 
otern tylko się mówi, a wolno mówić tylko o 
prawdzie. Chcesz więc mówić, bądź prawdą — 
S łu g ą S łow a, to jest estetyka Mickiewicza, 
utożsamiająca się dla niego z głęboką etyką 
sztuki. I powiedzmy odrazu: o ile sztuka jest 
przedmiotem świadomej woii, lub świadumej 
oceny naszej w szelkie inne stan ow isk o  w ob ec  
niej b ęd zie k łam stw em .

To jest prawdziwa podstawa głębokiej pra
wdy żyjącej i objawiającej się w sztuce. I całe 
dzieje sztuki są jej potwierdzeniem. B o ro z w a 
żan a  historycznie sztuka jest zawsze objawem 
zasługi, nawet wtedy, gdv jest dziełem łaski. 
Bo łaska, gdy działa, pr-ywdziewa kształt za 
słu g i, którą miała być zdobyta, a raczej którą 
obdarza. Inaczej nie byłaby łaską. Bo n czein 
innern jest łaska, iak zasługą spływającą, jako

A że prawie już cztery godziny 
Żebrał dziadek zgłodniały i siny 
(Niech nam Pan Bóg odpuści przewiny).

A że, właśnie —  obok przechodziła 
Sześcioletnia dziewczynka Hanusia 
I rzuciwszy mu grosz od tatusia,
Najpierw mu się grzecznie ukłoniła, —

Wtedy w ustach dziada: (sam widziałem)
Słowo żywem się staw ało ciałem,
A dreszcz nagry zatrząsł miastem całem I 
OsłupiałemJ

Bowiem z  ust żebraka wvfrunęli, 
jak wytrawiał to słow o: Anieli, —
Trzej skrzydlaci, trzej w złociste; bieli.

Wszelki człek oniemniał patrząc na to, 
Oglądając tę łaskę skrzydlatą 
I przecierał oczy, —  oślepiony 
Tą słoneczną, tą wieczną pc św iaty

Wszystko żywe —  zastygło w tej chwili 
W błogą martwość, — a ci trzej chodzili 
Uiicami i —  błogosław ili--------------

Nawet serca ucichły, a w górze 
Ptaki nagle stanęły w lazurze 
Przerywa ąc swe cudne p o d ró ż e , — -

Stały cicho konie i tramwaje,
Jakby gromem tknięte —  wszystko staje, 
Jeno czuje —  i jeno poznaje. —

dar. Słowackiemu dar Towiański tę pewność, 
że łaska jest łaską, że widząc piękno, — w’dzi 
żywot słowa. 1 oał mu przez to pewność wobec 
siebie, dał mu chęć dorobienia się czystości 
wewnętrznej, godnej dokonywającego się w nim 
cudu. Ostatnie lata twórczości Słowackiego są 
istotnie jednym z największych chyba, we 
wszechświatowych dziejach poezji i sztuki, roz
działem. Był to czas nieustannego rozczulenia 
wewnętrznego człowieka, który sam siebie na- 
próźno us łował zrozumieć, wątpił o robie, a 
terazpojął, że dane mu było być zachwyconem 
okiem Słowa, że dokonywał się w nim cud 
przerodzenia, odrodzenia w pięknie ojczyzny. 
Bo jest dziwna i bolesna ironja w tem, że to 
odrodzenie w pięknie przeszłości, to usprawie
dliwienie jej jakie cgół nasz uznał i odczuł w 
twórczość Henryka S enkiewicza cl. konane zo
stało właściwie bez żadnych domieszek przez 
S ło w ack ieg o . Słowacki dał praw dzw e piękno, 
kształt świętości i prawdy dzejów  polskich. 
Dowodzi jakiejś niezmiernej ospałości i nieru
chomości myśli polskiej fakt, że Słowacki nie 
stał się natchnieniem historyków, bo przecież 
w nim pięknem  przemówiło to, co jest słowem 
zagadk; dziejów Polski, Tych dziejów, ktćre tem 
właśnie zdumiewają, że pozornie pozbawione 
są wszystkiego, co zdumiewać by mogło, że 
wydaje sig, iż brak im wszelkiej głębi, tragizmu.

Od początku cechą najznamienitszą w dzie
jach Polski jest jakieś dziwne zaufanie: jest we 
wszystkich bohaterstwach, wszystkich s ła b o -' 
ściach./Niem powodowany rusza nie czekając 
na wojska litewskie Sobieski pod Wiedeń, pio- 
runowem uderzeniem husarskich chorągwi roz
trąca ciżbę tuiecką. Ono sprawia, że przez cały 
w iek. XIX. od Kościuszki, aż do T.augutfa i 
poza mego Polacy wbrtw światu i jego oczywi
stościom nie tracą nadzieji. więcej, pewności 
zwycięstwa. Ale ono jest także na dnie len stwa 
polskiego tej znienawidzonej przez Słowackiego 
rubaszności. I to jest właśnie char ktery.,tyczne, 
że nienawidził jej len sam Słowacki, który 
umiał jednak odczuć całe piękno dziejów Polski, 
który nieustannie żył ich wiz^ą. Czy nie odnaj
dujemy w całych dziejach Polski, jak gdyby 
Przeświadczenie, że pozornie tylko świat może

A gdy cała zmartwiała mica,
A gdy wszystko cuJem  się zachwyca, —  
W szyscy chorzy podnoszą się w łó kach:
N asłuchują,---------------- a w zwiędłych staruszkac.
Znów rumieńce gorzeją na licach.

Nie umierał dziś nikt w całem mieście,
Ani żadne zapłakało dziecko —
Ani wietrzyk kłócił się w szeleście 
Z wywieszoną do wietrzenia kiecką.

Żaaen uczeń nie dostał złej noty,
W całem mieście nie było idioty!
Do aresztów nie gnali stójkowi 
Na banknoty łakomej hołoty!

Błogość biła z każdego komhu,
Szczęście z każdej tryskało dziś cegły 
Śniła w budzie swej psina —  chudzina,
Nawer szczury z nor swoich wybiegły.

Dnia onego —  kto serce miał czysie,
Ton się cieszył i płakał w zachwycie,
Kto zaś serce miał złe i fałszywe, —
O tym lepiej, gdy nie usłyszycie 1 —

Żaden język tego nie wypowie,
Jaka jasność się wtedy rozlała 
Kiedy zeszli raz tree; aniołowie,
Na ulicę Legionów we Lwowie, __

Zaslę którzy w cuda nie wierzycie, —  
Tym się anioł nijaki nie zjawi,
■ ędźcie dalej w smutkach swoje życie, 

p ie ś n ia rz o w i zaś bądźcie łaskawi.

|(W  całem mieście i na całym świecie)!
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być smutkiem, a w g uncie rzeczy jest radością, 
łe  pozorne tylko może być upadkiem, a w grun
cie jest zwycięstwem? Przecież śmieszność u 
F re d ry , tego rdzennie polskiego tak zdumiewa
jącego, tak jedynego po wszystkie wieki twórcy 
w gruncie rzeczy nie wierzy, aby mogła być 
śmiesznością, na dnie jej tkwi przeświadczenie, 
że właściwie jest pięknem i jasnością, że wszyst
ko inne jest tymczasowem i odleci za lada po
ruszeniem duszy, dla tego nie poniża ona, nie 
upokarza. Nie jest to śmiech przez łzy humoru, 
lecz coś innego jak gdyby po przez śmiech 
przeczute uprawnienie śmiechu —  radość pra
wdy. Rzecby można, że Polska gdy uwierzyła 
w Słow o, że nie rnogla uwierzyć już w reainość 
świata. Przekleństwem jej jest, że nie wierząc 
w świat, nie wierzy w konieczność wysiłku, 
upada pozornie na dno w zastój, martwotę, lecz 
skoro tylko ocknie się, wnet jest na szczycie. 
Po przez lekkomyślność tego narodu Drzezierać 
zdaje się głębia świetlana. Szkoła zaś Polski 
dziejowa na tern polegać się zdaje, aby uwie
rzyła w świat, przekonała się o realności świa
ta i uwierzywszy w nią uczyniła z niej to czem 
być ma: nieprzemijający kształt Słow a.*)

Towiański stał się dia Słowackiego tem, 
czem w nawpół-samowiednych pomiędzy miło
ścią, a nienawiścią wahających się marzeniach 
jtgo, miał być M ickiewicz: uzasadnieniem wła- 
snem, uzasadnień era upodstawowanem całej 
tw órczości jego zarówno w subjektywno-indy- 
widualnym fakcie jej istnienia jak i w treści 
Słowacki .rozumiał dzięki Towiańskiemu siebie, 
zrozumiał prawdę dziel swoich, nic dziwnego, 
że bronił tego swojego yo tylu latach tęsknoty 
i upragnienia uzyskanego skarbu, przeciwko 
wszelkim próbom odięcia mu g®.

Teraz podsumujmy wnioski:
Istnie e tylko prawda, tylko czystość, świę

tość, dobro najwyższe.
A więc p ękno jest kształtem prawdy.
Człowiek czyni sprawę Słowa.
By ją dobrze czynić, musi nie czynić ża- 

rdnej innej próćz tej sprawy, umieć rozpoznać, 
co ze Słowa jest od tego co nie z Niego jest. 
To jest węzeł głębokiej tajemnicy łaski i zasłu
gi, tn e :niicy, która niczem innem nie jest, jak 
właśnie żywotem Słowa. To tylko s :.ę .ostoi, co 
jest ze Słowa, aby to zaś ujrzeć, trzeba rozpo
znawać drgnienia Słowa, o zasługę kołatać,
0 łaskę.

Niema nic, coby poza Słowem być miało, 
więc skoro sprawę Słowa czynimy, czyńmy ją 
wszędzie: niema rozdziału na kościół i św iat; 
życie polityczne i prywatne —  wszystko ma się 
stać żywotem Sława i jego ciałem.

Nic nie jest godnem pogardy, wszystko ma 
■ być uświęcone, odrodzone w swobodzie.

To tylko, co w Słowie żyje, —  żyć będzie 
na wieki.

Lecz nic z tego, co żyło, nie żyło napróźno, 
gdyż wszystko ma być kształtem Słowa.

By siebie ocalić, wyzwolić, zrozumieć, po
znać się potrzeba w Słowie

Polski 'odrodzenie musi być wcieleniem 
Słowa w świat dziejów.

I tak dopełnić się ma cykl dziejów Polski, 
która wierzyła w Słowo, ale w świat nie wie
rzyła i dlatego o samem Słowie zwątpić musiała.

Nie można czynić Sprawy Polski, nie czy
niąc sprawy Słowa, ro jest tego co myśl ludzka 
najwyższego, najszczerszego, najświętszego pojąć 
zdoła. Nie można czynić Sprawy Słowa w świę
cie, nie czyniąc jej w sobie. Bo Słowem jest to 
co najświętszego, najczystszy, najświętszy 
człowiek pojąć zuoła.

Bo zasługa jest jedyną ludzką drogą i łaska 
jest nie w nas, lubo cieszy : objawiając nam to, 
co jest wiec T.ne: światłość piękno.

Takie są zasadnicze prawdy — romantyzmu 
polskiego przez trójcę duchów Mickiewicza, 
Towiańskiego, Słowackiego zdobyte i ujawnione

*) To co piszę wyda się czytelnikowi w spółcze
snemu głęboko odmiennem od tyuh dróg, po jakich dziś 
myśl jego kroczyć przywykła. Niech jednak zestawi 
treść tego zo mówię z bistorją Polski, niech wyrzeknie 
się rczesądu, że dzieje są pogmatwaniem przypadków, 
niecłi zrozumie, że niema prawdy po za św iatem , a z a 
tem w świecie jest prawda, myśl. Słowo, — niech, zro
zumie, że dzieje są — kształt prawdy i wysiłek ku jej 
poznanie i stworzeniu, niech w reszcie do dz ejów  Polski 
dołączy ich przeduchowienie — poezję niech nie lęka 
się nadewszystko myśleć, a w tedy sądzi. Dla mnie, to 
com pisał jest wyrazem najgrębszej wiary o Polsce
1 w Polskę.

JAN STUR.

GŁÓD.
jako te psy bezdomne wióczym się po świecie 
Z pyskiem w ęszącym : ja d ła ! na śmietnisku życia. 
A kęuyś z poza płotów, gdzieś z zadni ukrycia 
Niewidzialna dłoń kijem nas grzmoci po grzbiecie.

Jako te psy bezdomne wióczym się po świec e.

W ów czas sie iśc  swą jeżymy, niby ciernie róży, 
Rozpłonionej w skrach słońca. Lecz serc naszych

[bicia,
Które się w rozjęk dzwonów spękanych purpurz*. 
I rozrasta w kwiat l i l ji : Trup sw ą bielą duży, 
Nikt nie słyszy wśród pysków zgłcdniałegó'\vycia.

Jako te psy bezdom e włóczym się za życia. 

M IECZYSŁAW  RETTINGER.

Vendetta na opak.
(Z powodu książkowego wydania St. Ż erom sk iego: 

Biała rękawiczka, W arszaw a, Two wydawnicze).

„Pozdrawiam W as z  P a łą  rękawiczką1*. Tak- 
by z rosyjska wyrazić nm żn* sprężynę kotnfUŁtu 
w utw orze Zeram&kj ego. Hasło Kamorry, składa
jącej się z dwóch osób, dz ałą długi czas, 'eetz 
oplątuje swym \vpły/,viem środowisko, zeszyte 
z rozmailiych sHcjaluych odpadków, nałńesiotnycih 
przez rosyjskie fale, które pozostawiły niewy- 
sebnięty jeszcze ncimuł. Równolegle igra druga 
KamMrra, sprzęgnięta tym samym hasłem, rówtnóe 
anarchiczna ? otwarcie bandycka. Dla pierwszej 
jednak iisrfm tje  fetysz godni.ści i czystości etycz
nej właśnie, wi pojęciu zemsty ,,białej rękawiczki**, 
co wywallywa długi szereg przestępstw, popełnia
nych z laKkoimyślną łatwością bez żadnych wew
nętrznych przeszkód.

I prawdz wte ta łatwość pokonywania wew
nętrznych przeszkód, chybkość zamttrząrtra się 
w fali; zbrodni — P°m:mo liisfrrejącej w izj dobra 
— praz1 'stała jedynym momentem twórczym „fi a, 
iej rękawiczki**. Je j trzy akny e  pr logiem i ep'- 
Kgjerr, mogłyby należeć do najsilniejszych epizo
dów uernapisanej powieść li, w której Żeromsk' 
laonh/by rozprowadził calcść tych naczyń krldo
nośnych. z których najbardziej .obrzmiałe widać 
w „B.ałej rękawiczce**. Zaszedł tu muiej więcej 
ten som wypadek, co w „Róży“, która w osta
tecznym efekcie, artystycznym prvZostaje kapi
talnym bruhonem powieściowym, czetmu nawet 
niektóre u jaw nrtia w. iskrytwde tendencje pisarza 
nlie przeczą. Wielkie możności Źeri imskie®cl w e,- 
pjcznetj architekturze; ram i deseni widzi się po 
przez djalogj „Bpalej rękawiczki**. Namacalnie do
strzega się owe braki, ' które wypełniłaby po
wieść, więc brak rapisu emcn arza bandyckiego 
w proklgu, a pc.tem „brak** galionu baronowej, 
Pi^wlincioinalnej mieściny, aż do op;su fabryki 
z szczytowym punktem pożaru ,i wybuchu benzy
ny. W ówczas najważniejsze z figur — Martwic 
i jego siostra — poczęłyby się dostatecznie tłó- 
maczyć, autor zdlrlłałby wyjaśnić Ich psychiczną 
rezerwę, to znaczy te zasoby duchowości, które 
pokrótce -w dramacie oznaczone nie wystarczają 
do znoizumiona. rozmiarów ich rozpędu, zacięto- 
śći j systematyczności w postępowauu za śladem 
„Białej ręka;wiiczki“. Dlatego właśnie przystaje ób 
ni eh nazw a Judizj rezerwy, a; więc tych, którzy 
obwoływać się muszą ciągle dci czeg ś praza 
nfjmi, co w łada tajemnicą ich życia, a bez ta- 
jainincy byliby ,marionetkami przydanymi, co naj
wyżej de illuistraciH epizodu. Po ao inaczej sta
wiać 'ich u morw?-u wydarzeń? Nie lepiej, Jęcz 
sensacyjni ej .jest, gdy rolę „deus ex m adrną" rd- 
grywa pozdrawianie „z białą rękawiczką**, w y
kładnik psychicznej rezerw y i  równocześnie — 
co na karb zbójeckiej rzeczywistości już policzyć 
trzeba i— zmamię czynu w dramacie.

W ydaje mi ś ę ,  że przez wspólne nłepoirozu- 
nviń:e  (bo rzeetz jest zbyt oczywista, by je j n'e 
zauważońo), er- wszyscy, którzy po wysłuchaniu 
„B :ałej rękawiczki** w Teatrze polskim, o sztuce 
piisał', nie w spom nę! o istotnym wątku tej n'uweo 
koncepcie Żet dmsi ‘ego. Zarówno w ósłatfji.ea czę
ści „Walki z szatanem**, jak w  noweli ,,Zemsta 
jest moją** (No? y  Przegląd 1 ter. j sztuki n r . I.), 
jak w  „Białej .rękawfczce** gruntuje Żeiumski 
kwestię dziędzfdwa psychiki, przeaaśnj akcji ży-

ćowytch z c/jca: na syna, refleksu jednego p okolę- 
n"a ;w długiem. Pozdrowień.'e „Białej rękawiczki' 
jako arka przymierza pomiędzy dwoma ogniwa
mi! tego1 samego życia streszcza w svb-:e czyn 
dzicc dla oj.ca tak, jak kiedyś był czynem ojca 
dia dziec. Jakość tych cz?rnów uzasadna śrcćD- 
wjiski \  lecz icbsi p.kG-jnią wobec sieto e do koń
ca wypełń.ly zadanie. Oczywiście, żc transpozy
cja stosunki dz eci do’ ojca w środowisku wispót- 
ćzSmein nosi cechy właściwe prglądom Żerom
skiego,. Że wskutek tęga kpew dziedziczna t<J» 
spiekła i czarna jako osad obciążenia i z g u b i l i  
Niemniej sam motyw w  ohwNbiwych erupcjach 
(np. Droloig sztuki) dźwięczy wyraźn e jakby ' 
prawdziwa, mieiuikojo-na, nieśm arielna tęsknota- 
Tak wysrakii fetfpłeń fs'figa metal1cznóść tego 
dźwięku, iże trudino- go spoić z irnne.m, m anfesw- 
cjarni tych samych ludzi i, stąd naweit może być 
kwesitja praw^podbbieństw a sytuacd, które wla 
ścfwt e z innyich źródeł powinny wziąć początek. 
Bo ci baindyci (mściciele sjmów), i nżyrffetroiw® 
(m śdc ele iGjców) zbyt są gr-toW;' o!d ia'zu, ulen1' 
z jednej bryły, której na. imię być może zarówno 
cyrflzm, jak i najwrtość. Dd zemsty ich pireyistaie 
tylko dnigie. określepie! naki/ności. Zemsita boi 
w em  inż. Martwica i jego siostry polega na zp - 
szcztirtu fabryki, w  której przed laty ich 'cjdcc 
POPslimiJ defraudację. Pońieiważ z natury rzeczY 
stosiumiki. W' fabryce uległy znaczinej zm>'an;e, wi?c 
podpalcme fabryki było! wlaśo wie aktem zWr 
sty na objakcie, .allegory.czncm zamazaniem tafk- 
w żadnym zaś razie próbą cefcw-egoi bclzwzględ- 
inego odwetu, któryby, jak łatwo spostrzec, po
legał na 'wyrwaniu fabryki z  rąk pos:adaezy dra- 
tyrohiozaściwych a objęciu jej przez dzieci1 -ranĝ  
obwiń/ onegO', a d zs przez nie fabryką władają
cego' oica. Ta mała p ró b o  .naproSLOwania itreśc1 
cdzywiście n-e ma .na celu polem,fc:i z  twórcą, ma 
przyczynić się w ylacanę do s-koliikii êtyizowaiTif 
Pojęcia zemsty według formuły, przekazanej naw  
przez „Budą irękaw:czkę“. Czyi iw porządku je®̂  
bandy.ta Rypski1 nadużywający pamięć' swdgi 
r:z's.t,nze:lane'go syna — bandyty do' wyiwa.rc a 
nacisku na swy^ch kulegów-bandytów w  c©tn 
Zwiększenia sofidiarnościi, Landyck ej i spraiwieidl- 
wego mpów p'0'diziału? B y ć Sftffcć, bó y  każdyn1 
raze leży to na l:nj,; tego charakteru, kitóry sy
na pozbawiony, pragnie -prżcd końcem podwój- 
negoi dzełą  ddkonać: Za .siebie i za dz ecklo. C t Y 
w pobządku jednak jest hr. Martwię, inżyn er  ̂
zawodti. który okrąża fabrykę, z  której wypędzo
no ojca, kjc, l1 s kurnk, a który oddaje śostre 
głównemu radizfałclwcowi falrrytfe i w jj. ty  tyczu w  
m ó0e*'oę naJega na w łaścrc ;eli, aby wprowadził5 
do fabryk,' masizyuiy jego pomysłu? Jeśli taka 
■działalność ma być spełniertem ślubu zeimsty, fJ 
dokonywa się opo na bardzo okrężnej' drodG *̂ 
Si;ostra jego zdobywa się na krok ^ijho#cBj» 
aczkNw ek fałszyw y: umav 'a s :ę z podpalaczem-

Bandyfa i inteligent w koncepcji isiwej 7emst5'’ 
ptlpełnii ten sa.n błąd, gdyż pogonili za chjinera 
dtoiHioiwmi iści zemsty. IBiała rękawiczka przem*®' 
niła sie 'wi s; mbol tej cł Istowinośd. OUTec 
nadużycia Avy(pęd.zony z fabryk, z z a grłbu przy
wiązał syna i córkę d ;1 terenu swych SiprzeńNt 
wie.rzi&ń i Cierpeń. Syn rostrzelany za mordY 
bandyckie pcipyoha ojcia: ku dalszym identyczny111 
zamachom. I w  jeldirem j  -w drugiim wypadku d°‘ 
sl iwncść w w yk ffiiniu zemąty. jedyna rezer,"vVd 
psychiczna tych ludzi, toczy ich jak pa'r;ai|;:żujac“ 
i cślcjpiająca gangreaai bez żadnej nadżie: ^  
p^aiwdziwy efekt zemsty: zadosyćuczymlisn^6*
Choć sile dziedzictwa duchowego przypisuje ż e'  
itm ski doidasłc znac/.cn-.e siily życioiwdj w , ^  ^  
lej rękaw,ozce“ rozpatruje tylko anarchiczną 'a‘ 
tałność je j skutkówi .

W  „Białej ręfcaiwtczce“ iw jaw ł sfę Po ^  
pierwszy 'epamowany i ścienkwamy język ban^Y’ 
łów. Zysk łló fiJralogiioziny ni«moiy i gOÓ2!'’k 
uwagi.

Sztuka; ta' wyprana z dalszego mozołu P̂ Y , 
chof gicznego, a zrwanta tęgą i uotoczysta a *̂ 
narzuca pidanie: oz> beż ta niezwykła .pidlst-1 • 
nie jest tylko pozorem? Co iwfecei u ŹeriOrm)Skje®_ 
warte czy puszy,stość dywatnu, czy tyllkij' 
jaskraw y czerwiemą lub czernią deseń?
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A a  marginesie.
MŁOT NA CZAROWNICĘ.

Wielki pasek kona, rzuca się, wierzga, wfle 
W' bolesnych skurcz,a/ch j eplept® czmych pudrzu- 
tacb, toczy jadyyltą punę z pługaiw-eigo pysika,'ry
le zl-emię i szarpie siwe w ta tie  ©pasie eolsko ććra- 
itteznym pazurem już mdlejącym, charcz© .i tężeje 

ostatniej śnreuteinej agonii.
„T.:.irgi WscH jh e“ to jegi:, madejawe loże. 

Na koniec mu przyjszło.
„Dćiłty1, zgraj maklerów, lichwiarzy, niero- 

hóUt i jpisiśorjytów'! Precz z  pośrednikami!. Legjon
pch imię.

.,T,£irgi Wschodów* ty proszek na plugastwo 
cuci iwny — j e  proszek — proch, dynamit. „Tar- 
?! Wsćbf.dnje" ,.o łańcuch, co merozerwakią spój
ną łączy wprost 'wytwórcę z komsumenitem. Tak. 
Bpros-t bez nijpitirzebnych pośredników.

Przez nie diżie w lud to, oo życfpdajue łono 
ła tk i  ziemi na świta). wydało lub sr&Iłwie zęby 
°ijszyin, mózg inżyniera i znój rabom ka wytwo
rzył.

„Targi Wsobijdrói" to eipicka, gdyż nietyliko 
laty; ą mai) ipolsW pasek, ale polski, iaaft: polskie 
fiiepojsk. i św ćabw y pasek. *

Hurra, Hurra, Hurra!
Różowe szkiełko.

S. v i  rerum
MORFINIŚCI.

Anffi ftliskle gazety podnoszą lament, że Japoń- 
®2ycy preemycalą mas:im: mirimę dci Chin. Jak 
‘̂ adom o Pł isitęposiy rząd chiński, zakazał palenia 
K um , skasował palarnie. •] wytępił handel opj-um.

Zn ter.ął więc czar kraju ułudy, w który za- 
Mebiiił si ę barwny i lekki Claude Ferrere pudpa- 
jfrwiił z jarmarczną akrobacją słów j „myśłf“ 

$kns Heinz Ewers.
Po warkoczu. i ckaiedzatych nUgach zniknęła 

r^rpztyp('iA4a gałka, która nad ognikiem broffl.zio-
Lampki rozgrzana mi ała czynjć męża mędr- 

Se51m., o' niewiastę zmysł owszą... Ale, że. luk n e  
|8g$i naturą' -  . m p  ciefteft, usypiającej fjpoi 
^Crądą s'ę zM vfesiczy, podstępny biały j  rieisżeK. 
*  jp ty , pedn esfone do sześcianu ofPium. MUtfińą 
Jbd iu ją  teraz Japończycy ^ak, jak niegdyś opjum 
~ Anglicy...

Czyż dizśwc się Chińczykom, że zmieniają się 
^ Srrimądę morfinfcrów, jeżeli bliżej nas, tyd na- 

boki em tysiące młokosów i tysterycizek, 
tk a ją c y c h  na homiphmeinit „wy^afiinr.lytanej** kłu- 
j  się strzyk,jjiwlcarm lub wciąga m 'ły pyłek trud
n y  — miil cliszej, bo koszławiaceii człowieka i na 
^ ech go wyisliaw ającej (ridrazu!

Inszy.

i k a t y -

l  . I n f o r m a t o r  h a n d l o w o - p r z e m y s ł o w y .  Jedna 
g , :‘ększrch w kraju irm  reklunow o-w ydaw niczycl 

W0 „REKLAMA" w  Lublinie (.Franciszek Głowiński, 
n Kozłowski i S-ka) przygotowu e obecnie do dru

ki ) t Wvda w najb iższych miesiącach „INFORMATOR 
SoJW LO W Y-PRZEM YSŁO W O ". Będzie to książka adre- 
\y-v jj wszystkich większych firm hanclow o-przem ysio- 

i f nansowych w całej Polsce. W obec tego, iż nie 
O J anH' dotychczas dokładnej i w łn ej księgi adre- 
^ całej Polski, wydawnictwo Biura „REKLAMA" 
S a l o w o  brak takowej zastąpi, a więc będzie d!a na- 
Hożw ®fer handlowo-przemysłowych wydawnictwem  

w czu em .
Ôzin iur 0 „RŁKIAMA" wydaie w Lublinie stale w po- 

nen'™'eniu z Dyrekcją poczt i telegrafów  książki abo- 
JY ij efonieznych. 

tier Wjkładem tejże firmy w yszia ostatnio z druku 
1), i lubelska książka adresow a u. t. .INFORMATOR  
przy abunr“. Na „Targi W schodnie" Biuro „Reklama"
' Hafrit0Wu-'e specjalne wydawnictwo p. t. „Przem ysł 
^ujJ . Lubelski", które zobrazuje stan go sp od aiczy  

wodztwa Lubelskiego.

śpjew. „Bard“ , mając w^jąć udizltał w 
łjjC^Srtości otwaireia Targów wsscłrodnnch zar 
h e ^ a wszystkięh śpaęwaków nenaicżących d<5 
^  vySo ^'°rw' 0 “ ceaiw^dine przybycie na próbę 

t0rek 13. bm. o gotdtz. 7 wlecz, do lokalu 
"fzy ul. BlacfaarsJae 1. 8. II p.

,s ia fo t r e d n ic tw a  P ra cy  T -w a  B ra- 
,.la We ,0n ł0?T Studentów Uniwersytetu Jana Kazimie- 
N*VtytnIr̂ vow’e Polec« nauczycieli, instruktorów, kore- 

Ńtie ł . -na .r0,1 szkolny 1921—22. — Siły pierwszo- 
tozmskiego 1. 7. Dom akademicki.

ZGON UAŁŻONKI MIN. DAROWSKIEGO-
Warszawka. (Ted. wł.). (o )  Uzasiai zmarła w  

Warszawie, w wiblai lat 38, żauą o to stn a  /pracy
fiaua Darówska.

LITWA ODRZUCA 1 DRUGI PROJEKT  
IIYM ANS A.

Warszawa. (EE.) „Rzptą11 donds1, że delegaci 
iae.w®cy tttie chcą przyjąć nowej propczyci H.yr 
mansa jafco podstawy dailszych rokowań pojsko- 
itewsfcich. Wdbcc tego spór ten. przedstawiony 
będiz.e na now° Li<łze 'Naircdów.

PROTEST LUDNOŚCI GÓRNOŚLĄSKIEJ PRZE
CIW POWROTOWI STOSSTRUPPLERÓMA

Byt°ni. (EE.) Ludincść polska paw a±óvv: o- 
po]skiego> pruidni ck ego, koziielsktuego, iracfiboT- 
skieg,j, gliwickiego, stnzeleck:ego, < lesfc«g»», lubft- 
oiedkego ,j tarnogórskiego wręczyła (koantisji m ę- 
cizysojuszniczej protest ppnzedw napadom St»ss- 
truppeirów nSmieok:ch, którzy wydaiemii, z  Górne>- 
go Śląska nSydrOTrast tam wracają,

NA GÓRNY ŚLĄSK NADCHODZĄ TRANSPOR
TY W OJSK KOALICYJNYCH.

Bytom. (PAT.). Do Opola madahUdzą w dal
szym diągu niawe transporty wOjsk framcusk-loh f 
ang elsUcicli. zaopatrzone we wszelki eg( i rodzaju 
środki wojenne, jak ssiralcldicidy pancerae, tanki, 
miiolatcae min łtd.

ZAWIESZENIE Fi LOBOLSZEWfCKIEGO PISMA 
W WARSZAWIE.

Warszawa. (Teł. wł.) (G.) W  Warszawce za-
wieszuno gazetę „Watns lawskij Gops‘‘, uważamy 
za organ pdselstwa sw ^^kf ego w Warszawie.

SEKRETARZ SOW. POSELSTW A W  LODZI,
W arszawa. (Tel. wł.) (Q ) Z  Łodżii donoszą, 

że; przybył tam incogn to sekretarz poselstwa 
soWeck'ego p. Lorenz.

NARUSZENIE PRAW  MIEDZYNARODOW\XH 
PR^EZ LOT W E, — POSIEDZENIE KONSULÓW 

W  RYDZE.
Ryga. (EE.) Konsul haiemderski w Uydze 

sŁiSowrfe do oitrzyimanyich nsirukcj no^obrap©- 
go prezesa Ligi' Narcdów'' Kerncbecka zwołał 
posiedzenię zmijduiącycłi s ę  w Rydzs kpirasiuddyj 
edem wyjaślonia różnych naruszeń prawa m'ę- 
dzynairodowego, jakdh dopuścić s ę m at rząd ló- 
tewsk1'. Rezultat tego posiedzeń'a konsulów "Ajęto 
w memyrjale przesłanym L. N. Sprawę agrarną 
referował konsul pilski

O B R A D Y  LIGI NARODÓW W  SPRAW IE
ZBROJEŃ I W  SPRAWACH POLITYCZ

NYCH BĘDA JAWNE.
Genewa. (EE.) Ran o. Komisja L. N. dla zbroh 

jeń oraz feip|a\v pfptycgwgtób postanowiła odby
w ać ^>b'rądy ja/wnie.

KRYTYKA I OBRONA LIGI NARODÓW.
Genewa. (EE.) Radio. Na czwartkowem pó- 

siedzeniu L)g: Narodów odbyła ŝ ę dyskusja nad 
sprawą dtz, ałalnrśc': L. N za rok ubiegły. Dalegąt 
szwedzki Brantiing strwi ecfeiż, że w  roku tym L1. 
n:e zdołała uregulować wsizyistkich kwestii sp^r-- 
nych. W  c/dpooyijedizi R. C&c:l bron ł Ligi, twier
dząc. że ućzyniiłą Opa bardzo wiele dla zapewr'e- 
ira pokoju.

Z POSIEDZENIA RADY LIGI NARODÓW.
Genewa. (PAT.). W  dalszym dągiu ogólnych 

obrad pnzeimawlał seneHr belgijski Laifonta-Se, 
który zastanawiał się najpierw nad mjrstwą r»z- 
broictóal Mi:iwca stiwiierdzJ, że zwyczajne pnccen- 
t.ą od sum wydanych na wojinę wynoszą roczni i e 
61 miliardów franków. Następnie zaibną* głos Nap. 
sen który dał wzruszający -dbratz obecned syliuaołi 
w Rosji. Nansen domagał się natychmiastowego 
udzielenia, kredytów, przedstawił wniolsek wtzywu- 
jący porraczególnie rządy do udzielenia tych kre
dytów, a nadto wykazywał konieczność stworze
nia organu dla czuwania nad wykonywaniem 
gwaranci ud#eH"ns’cli przez rzą d  rosyjski w za
mian za 'Uirżymamei kredyty. Na tern pe.> edzen:e 
zamknięto.

AUSTRJA NIE ZRZEKA SIĘ SW EJ SUWEREN
NOŚCI NAD ZACH. WĘGRAMI.

Wiedeń, (PAT). Urzędowo d«H szą: Rząd fett- 
stnjack, zawiadom ł mlędzykoi^ścyjną toornsję w 
.Szoproru, iż ze względu na p'twłarzające się n' e- 
ustajmie 'napady na posterunki żandarmerii, iako- 
też ze względu na niemi żm^ść użyda 'imnycli środ
ków i siły celem zabezpecz-ni a W ęgier ziachodn, 
pastaniowił wycofać jjwioją żsndarmerję. O zamia
rze tym rząd austr^ack! zawiad.lmił pnzediSl aw':- 
c'ek mocarstw koalicyjnych oraz rząd węgierski, 
dodając, że rząd austriacki’ *b ste je  pnry swe-i su- 
.werOTf ści nad Węgrami zachi dinerni i czyni 
rząd węgierski oćipoU I edzajinym za w ^ efeie 
.krzrjnydy, jakfch doznają obywatele W * gier za
chodnich.
AMERYKA ŻĄDA OD NIEMIEC550MILJONÓW 

DOLARÓW.
Sazyiea. (P A T .. Ami ryika żąda ®a zabitych 

z winy Niemi ec podczas wojny św iat:w ej e y u i-  
trych obywateli 'amerykańskidi oraz za z isz cz o 
ny przez tfnrptedowce n!iem ©okie majątek amery- 
kańsk’’, wdlszk):dawania w yysokaści 309 mlt5 nów 
dolarów oraz na di k ry cie  'kosztów! w  fclk ,:mery- 
kańskioh nad Renetm 250 milionów dolarów.

 ty—

MBLJONÓWKA.
W arszawa (EE.) Radio. W ylosowany nr. mi

lion ówki 1,923.561 sprzedanó w Stanisławowie.

Nadesłane.
Podziękowanie. Wszystkim, któnzy w ręk 

udizdł ,w pelgrzebię śp. Roberta Baumanna, lustr, 
lasów; i dóbr fundacji hr. Sterbka, jak ii tym, któ
rzy okaza.il nam współczuoe, składamy tą drogą 
sefńdsrizne podziekoy ari1©, [przyozem zaw tyjom a- 
twy, że Msza św. za spokój cktszy śp. Zmarłego 
odbędiad się w poniedlziąłek 12. yjrześma br. o 
ZodŁ  10/ rawo w kościele 0 0 .  Bernardynów w e 
LwPwie. Rodzina.

KRONIKA EKONOMICZNĄ.
4- Stan emisji biletów P . K, SC P. „Mómtór 

Polsk:“ zam eszoza stan racłumków Polskiej Kasy 
FLżyczJcoWftj na dzień 20, sierpr a  1921. Okazuje 
się, iż do wymienianej daty ©ntsHcrwano 126 mi
liardów 552 m ljofl^ 718 tys'ęcy 444 marek po{.

+  Ruch reemigracyitoy z Ameryki bo Polski 
trw a bez przerwy. W  lipcu i sierpniu rucłi Jesf 
bljągnął swój punkt rell rdPwy.

+  Bilanr handlowy Stać ów Zj»dn®czonycb 
za czarw ec rb. w porównaniu z 'Czerweem raku 
zeiszsłego okaizule, że przyw óz spadł' z 552,605.534 
na 198,000.000 dolarów, czyli o 354,605.534 dola
rów ; v'yu óz zai z 629,375.757 dolarów na 
340,000.000 dolarów, czyli o 289,375,757 dolarów. 
Szalony ten spadek i«st wywołany iza wysokim 
kursem dolara. ..

DOLAR W  WIEDNIU W I E  W  GÓRĘ. 
Wiedeń. (EE. Radio). Na gfełdzfę wiedeńskiej 

wzmaga się szalona haussa> wyyw^uai poszirk;>” a 
niom dojarów przen agentów nieimeddch. W ła
dze zamierzają z plriwrdu teigF zamknąć giełdę.

SPADEK MARKI NIEMIECKIEJ.
B erł'« . lEE. Radio). Wiskul ek glciałtawinej zn ż  

ki marki niemieckiej włacfzc zamknęły giełdę ber
lińską.__________________________________________ _

Siana, owsa 
i sięmy .

zakupi w każdej ilość)

Firma Stan. U cge l
Lwów, Jagiellońska.

Na żądanie dostarcza się prasę i drut. > 
Zgłoszenia osobiste iub pisemne. 

ważne tylko do 25. września ©21. .
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Rak za łó ż . I8fi8. Rok z a łó ż . I&68.

ttyl Miyn i Diii Masa i«rur55oWJłŁ#

Wyrabia s ieczk a rn ie , m łynki do zb o ża , p rasy  i gn iotow niki 
tło oleju Hy. — Wykonuje urządzenia m łynów , ta rtak ów  itp. — — 
P rzy jm u je do rem ontu wszelkie maszyny, motory, parowe, benzynowe, 
i ropne. P iln ikarn ia  przyjmuje zużyte pilniki do naciekania.

wykonuje wszelkie odlewy żelazne i metalowe.
Odlewnia

Reprezentacja na Kongresówkę i Małupulskę

i .  M O S Z rO W S K I  i S -k a  lnżvn :srow fe, W a r s z m  S ienna 2.
Kóźne.

P racow n ia  sukien dam- 
>kxh Wagilcwicza 2. wy

konuje suknie, kós iumy, pła
szcze, przeróbki, szybko, so
lidnie po przysiępnej cenie. 
!Tz y] ni ̂  kilka oanienek. 6255

Szlfsłd tatów! Nikodema taftoa
b. a rtys ty  dram . i n au czyc ie la  s ze rm ie rk i 

ul. F rid richów  5.
rozpoczyna kurs w szelkich tańców  salonow ych i nowo

m odnych w pierw szych dniach każdegc miesiąca.
Zapisy przyjmuje codziennie. 6187

m

Krajemy fjfipei Przemysłowy
S. A. we.Lwowie uh Ohorążczyzrta 6. 

sp rzed aje  we w łasnym

B a z a r z e  k r a jo w y m i
we Lw ow ie, u lica A kadem icka 10,,

Wyroby własnych 'wytwórni:
Syndykatu koszykarskiego S. A. w Krakowie 

Zakładów kilimkarskich Tow. z ogr. oap. 
we Lwowie 

Fabryki kuśnierskiej w Tyśmienicy.

Wyroby krajowe:
Makaty Buczackie 

Galanterja skórzana z Miejsca Piastowego 
Rzeźby zakopiańskie 

6088 Majołika
Sukna na bundy 

Płótna, Barchany 
Koce, Dery 

Serdaki barankowe 
Chustki zimowe 

Wyroby trykotowe 
Szczotki 

Przybory podróżne 
i toaletowe.

Wyłączne zastępstwo Zakładów kiliffikerslech i hurto- 
wna sprzedaż kPimów w Krajowym Związku Przemy

słowym, Ciiorążczyzna 6

P o sad y  i p race.

Sł u c h a c z k a  Ul. roku a- 
grono:::ji poszukuje pra

ktyki gospodarczei. Posiada 
ukończony kurs ogrodniczy 
o rai praktykę, może rówim 
cześnie prowadzUj, ogród 
Zgłoszenie pisemne do admi 
nistraćji Kurjera lwowskiego 
pod »A. 0 .« . 6247

O rk ie s tra  54. pp. kr.
w Tarnopolu przyjmie 

kilku rutynowanych muzyków 
jako zawodowych podoficerów 
grejących do dętej i smycz
kowej orkiestry. Prócz tego 
pr/yjmie się małoletnich 
chłopców od lat 14 do 18, 
którzy m ają początki. Zgło
s z e n i  przyjmuje kapelmistrz 
tegoż pułku J .  Schejbal, ko
szary im. Piłsudskiego.

6242

Kupno l sorzetiaż.

Ż ubrow ą trawę dostar
czam dystylarniom wó

dek. Warszawa, Nowolipie 39, 
Glocer. 987

Najw iększy wybór
majątków, I atrienłc, fabryk 1 
przedsiębiorstw na Pomorzu i 
'.v Poznarisktem, ma dom osad
niczy. Bydgos fez, ul. fcara.ana 

Franldego 1 a. Tel. 885. 6110

Bjf dpno>sprzedaź in-
strumentów mierniczych, 

maszyn pisarskich, mikrosko
pów. Dołkówski, Zimorow'- 
cza 6. 6221

S B

K i e s a  b u k o w e
łaty meblowe, okrągłe drzewo sosn ow e I o lcho- 
w e we większej ilości loco wagon stacji załadowczej 

zakupię dla poważnej fabryki

$> ^ k o r e c k i  Warszawa
Senatorska  11/21. T e i. 210-33. 6250

BCopahis s ł o t a !  K r .
S£ftru;ący dom tow arom  w egz . p r z e s z ło  
20 lat, w m ieśc ie  ok. 50 000 m ieszkań 
ców  (P o m o rze ) je s t  do sp rzedan ia  tylko 
zasobnem u poważnem u re fl h tantow i. 
In teres  ten  znajdu je sie w w ładnej n ie
ruchom ości w  na jlepsze  i.i ro łouen iu  
m iasta. Obrót p rzed  w ojną rrynosił ok. 
I m iljons m arek w  z ło c ie :  In te re s  na-
B aje się znakom icie jrku  filja  ju ż eg zy 
stu jącego don-u tow arow ego . O ferty  pod
,U. 2585“  do Rudolfa IWos.

422
e w Toruniu; I

9 1

C fi

S. A.
we L w o w ie

ś l z l s i l  B c ? d o w l ś i n y
przenosi swoje biura do lokalu przy

i a l .  K o j p f s n r c ś k s s  5 «  iii. pijjln)
T e le fon  Nr. 142. 6192

Korektora
najchętniej akademika, poszukuje na godziny 
nocne Redakcja „Kurjera Lwowskiego'1. 
Zgłaszać się w Redakcji 4— 5. popołudniu.

6243

Spdj/liat Rolniczy
l i s ó w ,  p h c  M a r i a c k i  I, 10

dostarcza:

pługi i kultywatory 
sieczkarnie 

młócarnie ręczne 
młócarnie kieratowe 

kieraty
młyiilii 1p cẑ szczecmzboża 

prasy do sianu i słomy
wszelkie inne maszyny 
ó23i i narzędzia rolnicze.

i- ',1 Jr1 iifirf/nj,\i-1 V »‘J ■...; V i , *V' W.,lv';■ . -i ’•; .,
& <1, . . .  ■■■ ; ;.-y '..y-,

W A G  I S T Ó t O I ł E  * 
DECYBHSALftĆ

poleca ANTONI KALSKI
Lw ów , S ob iesk iego  I. 3.

BRlfótl f f l l M l
siły pomocnicze do buchakerji, tu
dzież stenografistkę, piszącą biegle ua 
maszynie poszukuję na stałe na bardzo 
korzystnych warunkach, pierwszorzę

dna firma handlowa w  Polsce.

Zgłoszenia pod szyfrą „Steno-buchalter" 
przyjmuje z grzeczności Biuro dzienników 
St. Sokołow skiego i Ska w e Lw ow ie ul- 

Jagiellońska 7 . 613®

A  i H Ć W K l
a sb es tow o  • cem entow ej 
gon tów , g ipsu , w apna, eon* . 
trzc in y  su fit., jafcoteż wszelkich w zsKf 
budewnictwa wchodzących mateiyatów ńóS”iE 

czają na.ycnm iast *

HORSZOWSK! i Ska
Lwów, ulica Bonrlarda

Z Drukarni Dolskiej pod zarząaem Józefa Raczyńskiego we Lwowie ul. Chorażczyzoy 31. Redaktor odpowiedzialny; Jadeuss Stro u is^


